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Armja zabiera głos!
LWÓW 14 sierpnia.

Depesze z Paryża przyniosły wiadomość 
o licznych aresztowaniach ludzi, którzy nale­
żeli do stronnictwa przeew nego rewizji. Po­
wodów aresztowania nie na my jeszcze dziś do­
kładnie: zdaje się jed" że choazi tu nie tyle 
o tych, których aresztowano, jak raczej to tych, 
którzy z aresztowanymi utrzymywali stosunki. 
Rząd nie bez powodu podejrzywa, że w  kolach 
oficerskich nurtuje myśl spisku, pragnie więc 
przez aresztowanie osób zbliżonych an arroji, 
przez rewizje u nich dozonane trafić do spi­
skowców. Że armja francuska jest niezadowo­
loną, to rzecz niewątpliwa.

Ukaranie zasłużonego i powszecnn.e sza­
nowanego jenerała Nćgrier, za znaną jego 
enuncjację w sprawie Dreyfusa, nie odniosło 
zamierzonego skutku. Sądzono, że surowe obej­
ście się z tak wysokim dygnitarzem wojsko­
wym przerazi korpus oficerski i utwierdzi dy­
scyplinę. Tymczasem eksperyment zawiódł: 
armja oourzona tern, że najsympatyczniejszych 
jej reprezentantów poprostu napędza się z sze­
regów, postanowiła stw< rzyć dla siebie p o l i ­
t y c z n y  organ L a  P etit F tanęais, w którym 
mogłaby dawać wyraz zapatrywaniu znakomi­
tej swej większości.

Dotychczas wyszło zaledwie sześć num e­
rów, które rozeszły się w dziesiątkach tysięcy 
egzemplarzy: czyta je całe w ^sko, sztab, ofi­
cerowie, uczmowie szkól wojskowych, żołnierze.

Jako redaktor podpisuje to pismo syn 
komendanta wojennej szkoły w Saint-Cyr. Poja­
wienie się tego pisma wywołało panikę w sze­
regach Dreyfusardów, to też dzienniki syndy­
katu z żydowską A uro'e  p. Clemenceau na 
czele, narobiły iście szabasowego wrzasku, 
domagając się od Galliffeta, ażeby bez wizel- 
Kich względów na istniejące przepisy stłumił 
to niebezpieczne pismo, a jego redaktorów 
.doraźnie ukarał*. P etit Franęais nie zestala 
dłużną odpowiedzi:

.W szak i armja ma prawo czuć i niyś eć, 
— wola — chociaż jej samej nie wolno wy­
powiadać swego zdania w polityce, lo jednak 
może ona solidaryzować się z tymi, kiórzy w y­
rażają jej przekonania i zasady. Dotychczas 
żaden organ polityczny nie reprezentował arm". 
my sądzimy, że nas spotka zaszczyt być w y­
razem jej opinji*.

P s tit Franęais nie traci też czasu, zaraz 
w pierwszym numerze rzuciła pytanie wystoso­
wane do oficerów w czynnej służbie: . C z y
a r m j a  ż y c z y  s o b i e  i n n e g o  r z ą d u * .  Py­
tanie to wywołało formalną lawinę odpowiedzi, 
a jak dns z tryumfem zapewnia redakcja nie 
przyszła a n i j e d n a  o d p o w i e d ź  z a p r z e ­
c z a j ą c a .  Wszyscy odpowi .dający odpowie­
dzieli jednomyślnie i bez waha'■ii ,tak*, cho- 
c aż tylko część motywowała swą odpowiedź. 
Z odpowiadających mianowicie 74°/» odpowie­
działo prosłem .tak*, są to, jak objaśnia re ­
dakcja, ludzie umiarkowani, domagający się je- 
dyDie zmiany osób dziś rządzących i systemu 
niepraktycznego : nie występują oni stanow e/',

Polski Cmio 1 Bnunt
(Kartka ze wspomuień niedalekiej przeszłości).

(Dokuńci«nie).

W edle austrjackich pojęć oficerskich, była to 
krwawa obrazr ; Nie-rusz wiedział dobrze o tem,
pytając

— H au ihn nie der, den K erl, den Schuster!
—  Zaręb go, tego draba, tego ezewcal — zswo- 
lali chórem oficerowie.

—  Za pozwoleniem I — odparł, powstawszy 
Hoszowski, rozp;nając płaszcz i okazując swe majo 
rowskie szlify. —  Nie jestem szewcem, lecz właści­
cielem ziemskim. Nazywam się  Neręue Ritter yod 
Hoczowski... Jestem byłem oficerem regularnego 
wojaka, a obecnie majorem obywatelskiej gwardj 
narodowej... Mógłbym więc panów za tak brutalne 
uchybienie oficerowi wyższej od was rangi pocią­
gnąć do odpowiedzialności, lecz nie chcę się znęcać 
nad takimi smarkaczami 1...

—  Ażeby wam jednakże dać dowód, że jestem 
żołniersem — dodał, zwracając się wśród grebuwej 
eiazy do tego oficera, który mu kołnierz odpruwal
—  oftaruję panu rycerską satysfakcję, leżeli się pan 
słowami raojemi czujesz dotkniętym na honorze.

Zawstydzony oficerek sięgnął w zanadrze i wrę­
czył mu swój bilet wizytowy. Wyprostowany, z pod- 
ttiesionem czołem, z wyrazem jak stal iv ardym i 
jak g*al zimnym w przenikliwem spojrzeniu, nie był 
już teraz Nie-rusz weale podobnym do potulnego 
baranka, którym był przed chwilą.*

—  I panu także 1 — dorzucił, wskazująr ski­
nieniem ręki innego oficera.

—  I panu l... I panu! .. I panul... I panul...
—  ciągnął dalej, wybierając s pomiędzy niedawnych 
swych prześladowców ofiary swe po kolei.

Z wyjątkiem majora i bataljonowego lekarza, 
zmusił tak wszyits.ch ilu ich było w sali, do żąda­
nia satysfakcji.

—  Zachciej nam pan wymienić swych sekun­
dantów — wmieszał się zaniepokojony major, kto 
wie, może w nadziei, że sekundanci potrafią uspo­
koić wojowniczego gwardz.stę.

—  Nie potrzebuję żadnych — odparł Hoczow­
ski. — Z góry przystaję na wszystkie warunki, ja ­
kie panowie podadzą i tylao proszę, by pan msjur, 
ktorego rycerskiemu honorowi ufam, byl obecny przy 
rozprawie... Zreeztą mam tu z sobą służącego, obe­
znanego z takimi sprawami... Ten już będzie dbać 
o te, co potrzeba.

ani przeciw republice, ani za dyktaturą lub 
ce/aryzmena. Ok ta l 5 “/0 motywowało swoje 
.tak* potrzebą silnego i niezawisłego od ży­
dowskich i kosmopolitycznych wpływów rządu, 
ale 11% przemawia już całkiem dosadnie i 
groźnie. Jeden z nich pisze: ,T ak , dziesięćkroć 
taki Chcemy zmiany i to trochę nagłej. Precz 
z żyd -mi i ich pachołkami. Do st ru przyjść 
muszą porządni ludzie*. Jakiś sztabowy oficer 
p isze: ,T a k ! Na dziesięć tat trzena dla Francji 
nie absolutnycn, ale tyraóskich rządów, ażeby 
uzdrowić stosunki*. Jakiś pułkownik powiada: 
.Republika nie da się pogodzie z istotą Francji 
i z duchem armji*. Jeszcze ostrzej wyraża się 
jakiś rotmistrz dragonów, który motywuje 
swoje ,tak* jak następuje: Armja czeka tylko 
na sygnał rozumny,, ażeby zrobić porządek z 
brudnym kosmopolityzmem, rządzącym dziś 
Francją. Ale ktoś znak dać musi. Nie ma 
oficera w armji, któryby myślał inaczej*.

Dwie najenergiczniejsze odpowiedzi, które 
organ ten umieszcza na końcu tej jedynej w 
swoim rodzaju ankiety, pochodzą z grona je ­
nerałów francuskich.

Pierwszy w ola: .Pragniem y zmiany, bez
wzglądu na środki, jakich użyć będzie potrzeba*, 
drugi wyraża życzenie : ,O by armja nareszcie 
rozpędziła te wszystkie rządzące kanalje i wzno­
wiła pamiątkę 18 Bruliaire*...

Zdaje się, że głos armji jest dosyć silny, 
doniosły i wyraźny! to też nie dziw, że Drey- 
fusardzi są w strachu i domagają się od Gal- 
liffeta energicznych środków. Co jest jednak cie­
kawe to to, że żadno z pism nie odważyło się za- 
kwestjonować ani jednej odpowiedzi. Znaczy to, 
że ogół zna duchi armji francuskiej. Jeżeli je­
dnak tak jest, to możemy być przygoiowani na 
ciekawe niespodzianki.

Litwa pruska.
I. W G tasie  znajdujemy bardzo zajmujące 

.L isty z Prus wschodnich*. Z listów tych wyj­
mujemy usięp o Litwie p tiskiej.

Do najmniej znanych tr  sów należy z pe 
wnością L wa pru ja , ciągnąca się wzdłuż Żmu­
dzi i gubernji suwalski j od Bdtyku aż po Ma­
zowsze pruskie. Kraj ton niewielki, zajmujący 
szóstą część Prus wschodnich, rozciąga się w do­
rzeczu dolnego Pregla i górn ga N;emnu OJ 
północy pierwszym wysuniętym po terunkiem 
niemieckim jest miejscowość Nimcnersałt (Nie 
nasycony), którego nazwa charakteryzuje dosa­
dnie prusk e dąż n i a ; na południu w powiecie 
goldabskim ludność 11 wska zlewa się z mazur­
ską. Z powiatów, na jakie podzielona jeit Litwa 
pruska, czysto litewskie są: Kłajpeda (Mcm 1), 
Szylokarc. n u  TylżjE Ragajny, P lzalc i Stolu- 
piany; trzy inne: Gąbin, Wysłr ć i W .lawa 
zamieszkuje ludn.ść 1 iwskn ai^zarjks. FalU'y 
kraj, pog trb cny wzg.>Cjmmi, które dochodzą do 
340 m. ponad poziom morza, przecinają duże 
ptaty lasów iglastych i liścia tych. Okolice pię­
kne, nieraz wprost romantyczne. Dla ich uroku 
cesarz Wilhelm wysta wił zamek letni w Rominty, 
do którego zjeżdża każdej wiosny lub jesieni 
dla łow ów  na dziki i jelenie. Stolicą L‘>twy pru­
skiej jest Tylża. centrem litewskiego ruchu wy-

— Kiedyż może się odbyć rozprawa? — spy­
tał znowu major.

— Sądzę, że natychmiast... Mam z sobą pisto­
lety i pałasze; p.nowie macie również broni poddo- 
sL tkiem ; można wybierać, albo też losować... Przy- 
tem widzę między panami lekarza ; jest więc wszyst­
ko, co potrzebs .. Nie zwlekając, możemy sprawę 
sałatwić oa poczekaniu.

— A gdzieżby to można uskutecznić?
— Gdziekolwiekbądż 1 Mpże w sieni tego za­

jazdu... Każemy zamknąć wrota, usuną* wszystko, 
coby nam zawsdzało i przystąpić do interesu.

Stało się, jak powiedział. Wybrano pałasze i 
walkę do pierwuzej k rw i; los wskazał, że broni do­
starczą oficerowie. Po chwili stal już Nie rusz na 
placu, mając przy swoim boku Maćka, który, trzy­
mając w ręku augustówkę, gotów był pana swego 
zasłonić w potrzebie. Aliści zaledwie .Nie-rusz pierw­
szy* —  ten, który kołnierz o d p ru ta ) —  skrzyżował 
broń swą z Nie-ruszem, a już — azach, m ach ! — 
oberwał potężną wysoką tercję, która mu policzek 
rozjechała od ucha aż do nosa. Brocząc krw ą, ustą­
pił Nie-ruaz pierwszy miejsca drugiemu.

I z tym również zelatwił się Nie-rusz — jak 
to powiadają — .n a  dwa tempa i trzy poruszenia*, 
wlepiwszy mu tak siarczystą manszetę, że mu pa­
łasz wypadł z obezwładnionej dłoni. Trzeci z kolei 
byl mańkutem i liczył widocznie na tę przewagę. 
Ale Hocsowski, spostrzegłszy, że przeciwnik jego w 
lewej ręce broń trzyma, przerzucił w mgnieniu oka 
pałatiz w lewą rękę, którą równie dobrze, jak i 
prawą władał i zrównoważywszy w ten sposób szan­
se walki, zakończył ją wspaniaiem coup d ’echarpe 
przeciągniętem od prawej do lewej przez całą klatkę 
piersiową złapanego w swe własne sieci mańkuta.

Czwartego oficera zdetonowało było widocznie 
to, na co patrzał, bo stanął na mensurze nieśmiały 
i ostrożny, z jawnem postanowieniem trzymania zię 
odporni* i wielką dbałością o to, by nie wyjść z 
engarde’y . Jednakże Hoczowski wyciągnął go nie­
bawem z tej obronnej pozycji, zmusiwszy go fintą 
z tercji do zakrycia prawego boku. Wówczas zmy­
liwszy jego paradę, wśliznął się, omijając zręcznie 
rękojeść pomiędzy ramię i tułów przeciwnika, i prze­
ciął mu ścięgno pod obojczykiem.

Teraz przyszła kolej ua. fecbtmistrza bataljonu. 
Był to czupurny, zręczuy, średniego wzrostu oficer, 
widocznie dobrze z szermierką obeznany, a wielce 
zaufany w swej sztuce. Stanąwszy na menzurze, zło­
żył się wedle włoskiej metody, niziutko przykucnię­
ty, zasłaniając głowę rękojeścią pałasza, wysunię­
tego niby żądło gadsiny daleko naprzód, z końcem

dawniczego, siedlisko stowar, yszenia .Byruiek* 
i wogólts og.iiako naród >wej myśli litewsk;ej. 
Miasto położone nad szeroką wstęgą Niemna, 
liczy 32 000 mieszkańców Cechę ma nowocze­
sną : szerokie ulice, dobre bruki i chodniki, kilka 
ogr.‘dów publicznych; budynki przeważnie z su­
rowca w stylu pruskim. Z innyeh miast zasłu­
gują na uwagę Kłajpeda (Menu 1) i Wy struć (Ju- 
steDburg). Pif-rwsze (35.00G mieszkaócó v), po­
łożone nad Bałtysiem, n u  rharaktar litewski; 
drugie (30.000 mieszkań ć  v) nad linją kolejową 
Berlin-Pettrsburg, jest miastem prz-mysi ;vem 
o znamieniu wyłącznie niemieckiem.

Urzędowa statystyka niemiecka, nie zawsze, 
szczególniej w cyfrach ludn ści obeojęzykowej, 
miarodajna, podaje 130.000 Litwinów. Wszyscy 
są wyznania ewangelickiego. Niemców na Litwie 
pruskiej jest zaledwie 15%.  I/tw ini pruscy, do­
brze zbudowani, dużego wzrostu, m usziularni,
0 czarnych włosach a rysach ostrych, przeważ­
nie regularny*h, przedstawiają typ bardziej kul- 
turny, niż sąsiedni Mazurzy. Wynik to dobro­
bytu, który na Litwie pruskiej jest wcale znaczny 
Niziny nadniemeóskie i prcglowskie nie ustępują 
w żyzności żuławom wiślanym. Cały kraj, z wy­
jątkiem powiatu kla.p-dzkicgo, m i dobrą pszenną 
ghbę. Nagrody .g ln u ó /. *, posiadających po 200, 
300 i 500 morgów, czynią w ażen ie  żaiobnfęh  
dw .r^ów , a nawet dworów, Dorny, obory i staj­
nie prawie zawsze z kamienia i z cegły, kryte 
dachówką; w oborach i stajniach cementowane 
posadzki; wodociągi dla pojenia bydła, dosko­
nałe pługi i brony, dobre ki raty i mlojkarme 
posiada prawie każdy gospod rz. Chów koni 
rozwinięty i prowadzony z zamiło waniem W za- 
mrżnlejszi m gospodarstwie .pbura* litewskiego 
nieodzowne są w zimie metalowe saoki, kryte 
futrem, w lecie lekki wolancik, ozdobna uprząż
1 piękne konie. Konie litewskie mają taż us a- 
loną europejską renomę Z naie sładn:ny rzą­
dowe znajdują się w Darkemarb i Trakenach.

Nowy gabinet.
Członkowie nowego belg jskiego ministerstwa 

należą przeważnie do osobistości polityczni* mniej 
dotychczas znanych. Tylko prezydent gabinetu jest 
bardzo wybitną postacią. Liczy obecnie lat 5 6 ;  z za- 
wn u jest prawnikiem, który po ukoóc?ea;u studjów 
objął po ojtu  wielką przędzalnię w Gaodawie, a w 
kilka lat znacznie ją  rozszerzy). Kiedy w roku 1886 
rodzinne miasto wybraio go do izby, był uż jednym 
z największych przemysłowców belgijskich. Wszedł­
szy do izby, sta) się od razu jednym z najczynniej- 
szych jej członków, zasiada) w najważniejszych ko­
misjach i referował wiele spraw, głównie ekonomi­
cznych. W roku 1894 objął po Bernaercie tekę mi- 
nisteratwa skarbu i przeprowadził nader pomyślnie 
konwersję 3 % -procentowej renty na 3 procentową, 
a wkrótce potem ustawę o podatku od spirytusu, 
która przyniosła świetne korzyści przemysłowi belgij­
skiemu. W  roku 1896 objął prezydjum gabinetu, 
ale już w kilka miesięcy później ustąpił razem z m i­
nistrem rubói publicznych, Nyssensem, ponieważ 
wbrew większości gabinetu obstawał za proporcjo­
nalnym systemem wyborczym. W trudnem  obecnem 
położeniu parlamentarnem, ważnym czynnikiem bę­
dzie ZKpewne fakt, iż mimo stanowczo katolickich

zwróconym prosto ku piersiom przeciwnika. Nie zła 
to wcale m etoda, mianowicie dla ludzi ntzkiego 
wzrostu, a rzutkich, zwinnych i mających sprężyste 
nogi. Zasłaniając się szczelnie, a trzymając pała­
szem przeciwnika w stosowaem oddaleniu, je it się 
całkiem bezpiecznym i kieruje niejako walką, którą 
możoa w danej chwili szybkim awansem rozstrzy­
gnąć Ale róż znaczą wszystkie niemieckie i włoskie 
fortele w porównaniu z niezrównaną szkołą Marie’go, 
którego jednym z najlepszych uczniów był Ho­
czowski ?

Zaraz z miejsca poznał o n , że z takim prze­
ciwnikiem, jakiego w tej c h w i l i  miał przed sobą, 
należy tię trzymać gry odpornej, nużąc atakującego, 
i wyczekując stosownej chwili do zadania stanow­
czego ciosu. Otjczył się więc jak gdyby ruchomym 
stalowym pancerzem, w który daremnie dzwoniła 
broń niecierpliwiącego się fechtmistrza. Wreszcie 
sparowawszy cios w głowę, którym go chciał u ra­
czyć zziajany oficer, zaripostowa) silną manszetą, 
dosięgając swego przeciwnika poniżej pięści i przeci­
nając mu ścięgna i tętnicę.

Teraz zrozumiał major, że to nis przelewki, i 
że ten wściekły szlachcic, który przed chwilą trusię 
udawał, gotów mu zarąbać wszystkich oficerów. Ko­
rzystając więc z tego, że mu Nie-rusz p m zn a l był 
niejako prawo kierowania pojedynkiem, oznajmił, że 
się honorowi stało ju t  zadość i że jako dowódca 
bataljonu zabrania dalszego krwi rozlewu.

— Gzy tylko panowie macie już dostateczną 
satysfakcję? — zapyta) Hoczowski, zwracając się z 
głupkowatym uamiechem w stronę nieurząJzorych 
jeszcze przeciwników.

Oficerowie spojrzeli po sobie, zawstydzeni, nie 
wiedząc, co na te nowe drwiny odpowiedzieć.

Mąją już , m ają) — odrzesł eiwapliwie 
major, któremu pilno było zakeńczyć raz już tę 
sprawę.

— A no, to i dobrze 1 — rzecze Nie - rusz. 
W  tym razie i ja  także jestem zadowolony.

To rzekłszy, sprezentował broń przed majorem 
i oddal pałasz najbliżej stojącemu oficerowi. Poczym 
wykręciwszy się na pięcie, udał się z nieodstępnym 
Maćkiem do swej kwatery.

Pojedynek ten wywołał w społeczeństwie ogro­
mny zapał do Nie-rusza. Był to jednakże, jak gdyby 
ostatni promień jego gwiazdy, która musiała nieba­
wem zagasnąć. W  kilka dni po zajściu, które tu 
opowiedziałem, rozpostarto stan wyjątkowy na cały 
kraj; obywatelska gwa-dja narodowa została rozwią­
zana i wraz z innymi musiał Nie-rnsz oddać broń 
swoją do cekhauzu. O awanturach z oficerami mu

przekonań cieszy się pod względem osobistym sym- 
pstjami liberałów, a nawet socj>A*tów.

Z innj .L członków gabinetu najwybitniejszym 
jest minister sprawiedliwości Van den Heurel, p ro­
fesor prawa z LeoJjum, przyjaciel Bernaerła i Nyr 
sensa zwolennik systemu proporcjonalnego, dosko­
nały mówca. Minister spraw wewnętrznych Froor 
zasiada od 10 lat w izbie i byl refi-rentem nieuda­
ni, go projektu wyburczego Van dea Peerobooma. 
W ostatnich dopiero tygodniach dał się nakłonić do 
przyjęcia systemu proporcjonalnego. Ministrem woinj 
jest jeneral-major Cousebant d Alkemade, dotychczas 
kierownik biura strategicznego w ministerstwie, który 
uchodzi za wybitnego oficera. Czeka go trudne za- 
dauie przeforsowania powszechnego obowiązku służb; 
wojskowej, którego jest gorącym zwolennikiem. No­
wy minister rolnictwa Vao den Brugen ma być 
znawcą stosunków w iejskich; od rozu 1888 repre­
zentuje w izbie okręg wyborczy Chielt. Jest on au­
torem projektu ustawy, zmieniającej prawo spadko­
we d.obny h posiadłości gruntowych. Z dawnego 
ministerstwa przeszli do nowego: minister apr*w za­
granicznych Fayerau, który tekę tę piastuje już w 
trzecim z kolei gabinecie i minister robót publi­
cznych Liebaert, kierujący prowizorycznie U  .że spra­
wami ministerstwa kolejowego.

Sejn Zwiaztn mumii Mm
w  Ameryce.

W  Grand Rapids w stanie Michigan w pół­
nocnej Ameryce rozpoczną się d . 16 pafdzierniza br. 
obrady sejmu Związku narodowego polskiego, istnie­
jącego w Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki. 
Na sejm ten wysyłają wszystkie stowarzyszenia i 
grupy należące do Związku swych delegatów, a przed­
miotem obrad sejmowych będą następujące sp raw y:
1. Przyjęcie konstytucji, któraby odpowiadała wy­
maganiom praw stanu Illinois, w którym Związek 
jest inkorporowany. 2. Przyjęcie wspólaej konsty­
tucji dla wszystkich grup i zabezpieczenia praw ka­
żdemu ezłonkowi tak, aby byt jego w Związku nie 
zależał od samowoli grupy lub pojedyńczegu urzę­
dnika, 3. Podzielc ie Stanów Zjedn. na okręgi 
związkowe. 4 . Przygotowanie do zaprowadzenia sto­
pniowej opłaty pośmiertnego. 5. Obmyślenie środ­
ków do założenia pism* codziennego, szerzącego 
ideę związkową, które wykaże jasno i dobitnie, że 
instytucja taka, jaką jf-st Związek narodowy, obroni 
Polaków od wynarodowienia się i podniesie ich umy­
słowo, moralnie i materjaloie. Zgoda, ja to  tygodnik, 
na to nie wystarcza. 6. Dalsze popieranie skarbu 
nar. poi w Rapperswylu. 7. Dalsze, usilniejsze po­
pieranie Związków Sokołów, śpiewaków i młodzieży 
i staranie się o to, ażeby te trzy Związki złączyć w  
jedną silną organizację, obejmującą głównie dora­
stającą młodzież polską. 8. Popierauie usiłowania 
Polek w założeniu Związku Polek w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki północnej, aby i one miały 
sposobność pracowania na niwie narodowej. 9. Dal­
sze szerzenie oświaty pomiędzy Polakami tu  w  Ame­
ryce, a przedewszj tkiem obmyślenie sposobu do­
starczenia szkołom polski^ zdolnych i swe vażne 
obowiązki pojmujących nauczycieli polskich 10. Sta- 
rauie się o to, ażeby w sprawach narodowych pra­
cować wspólnie z rodakami, tak w kraju, jak i na 
emigracji, w innych częściach świata.

można już było myśleć te ra z ; rzecz ta pachniała 
sądem wojennym. Co się zaś tyczy swoich, cl miel. 
obecnie co innego do roboty. Mnsial więc Hoczow­
ski proceder swój zawiesić; bez broni był on, jak 
artysta bez swego narzędzia, jak Saraaatte bez skrzyp- 
sów, jak Liszt bez fortepjanu!

Dopiero po trzech czy czterech latach przypo 
mniał się znowu społeczeństwu kilku pojedynkam 
Ale czasy zmieniły się były, a z niemi razem zmie­
nili się byli i ludzie. Doba umysłowego próżniactwa, 
zabaw, hulanki i awantur minęła już była bezpo­
wrotnie. Jakieś zdrowsze tchnienie owionęło społe­
czność po przebytej burzy. Ubytek pańszczyzny zmu­
szał ziemian do większego trudu, de staranniejszej 
uprawy. Nikt już teraz nie żył, .jak na popasie* ; 
każdy myślał jeno o tem, by silnej się uczepić tej 
roli, która się teraz zaczynała wymykać z pod nóg 
lekkomyślnym, nieopatrznym i próżniakom.

Dla ludzi myślących trzeźwo i poważnie, a 
chcących pracować, klęską był tea Zawa.idrugt, go ­
niący tak, jak błędny rycerz za przygodą. Więc też 
zaczęto nnikaś Nie rusza i tworzyła się około niego 
coraz więasza próżnia, zwłaszcza od czasu zajścia jego 
z niejakim Nikorowiczem, w którem napadzistością 
swoją oburzył na siebie opinie publiczną. On sam 
zresztą, zubożawszy skutkiem ubytku pańszczyzny, nio 
byt ju i w sianie odgryv ać w świecie tej roli, którą 
niegdyś odgrywał. Zagrztba-' azy się na wsi, znikł 
tedy z widowni, i przestane o nim mówić, jako o 
człowieku, stojącym poza wirem ogólnego ruchu i 
należącym ju t do innego czasu i innego świata.

Przyj et d tal jednak kiedy niekiedy do Lwowa, 
utrzymując stosunki z literatami i w len to gronie 
poznałem go w * ,1866 na werandzie w miejskim 
ogrodzie, gdire się w pogodne dni o godzinie 5 ej 
po południu na kawę schodzili: Pol, Bodzantowicz, 
B elowski, Władysław Łoziński, podówczas red ktor 
D tie n n ik a  literackiego , i inni wybitniejsi literaci. 
Czasem w wybranem kółku tem można było zoba­
czyć kogoś z przyjezdnych; raz czy dwa razy spot­
kałem tam Grottgera. Ktokolwiek wie, jak miłymi i 
dowcipnymi gawędziarzami byli Pol i Bodzantowicz, 
ten tobie łatwo może wyobrazić jak inteligentnym i 
dowcipnym musiał być Hoczowski, gdy powiem, iż 
wcale nie gasł w sąsiedztwie tych potentatów. Był 
to wówczas czerstsry jeszcze atarowinka o gęstej, 
krótko przystrzyżonej, siwej czuprynie, o ruchach o- 
krągłych, powolnych lecz swobodnych i nie zdradza­
jących właściwej starcem ociężałości. W zrostu byl 
średniego, owszem raczej małego, jakkolwiek będąc 
chudym, a trzymając się prosto me robił tego wra­
żenia. Ubrany był skromnie, ba nawet ubogo, ale

Udział w tych obradach sejmowych weźmie 
także p Zygmunt Miłkowski <T. T. Jeż), który wy­
jeżdża w bieżącym miesiącu do Ameryki i zabawi 
tam kilka miesięcy. Polonja amerykańska gotuje sę­
dziwemu a zasłużonemu powieściopisarzowi naszemu 
serdeczne przyjęcie.

Wadliwości pocztowe.
Opóźnienia prtekaMÓw i  ctekótc.

III. Nasz kodeks cywilny orzeka w g 429, 
że rzeczy przesłane (a więc i pieniądze) uważa 
się dopiero wtedy za oddane, jeśli je odbiorca 
otrzymał, a kodeks handlowy w  §. 325 posta­
nawia, że dłużnik ma przysłać pieniądze tam. 
gdzie wierzyciel miał handel, chyna, że co in­
nego wypływa z kontraktu, natury czynności 
lub zamiaru kontraktujących.

Jeżeli przeto wierzyciel żąda. aby dłużnik 
p> wną kwotę przc:lal do c. k. kasy oszczęd­
ności na jego rachunek czekowy, albo do niego 
ptzekazem, to wjzelka odpowiedzialność dłużuika 
ustaje, jeżeli się tylko wykaże potwierdzeniem  
c. k. urzędu pocztowego (rewersem), że doty­
cz cą kwotę nadał.

Nietylko więc stn.taj, ale nawet opóźnienie 
z winy poczty, może mieć fatalne następstwa, 
bo u’ratę procentu i panoszenie kosztów pro­
testu wekslowego, albo też sporu i to na szkodę 
dmżnika, jeśli nie był upoważniony do przesła­
nia przekazu lub czeku, a na szkodę wierzyciela, 
jeśli ten sposób zapłaty wskazał i przez to od­
powiedzialność za przypada* w przewozie na 
siebie przyjął.

Nie ttasyć na tem; jeden z poważanych 
kupców A. dostał nawet w podobnej sprawie 
cytację karno-sądową.

Dłużnik jego, a dobrze sytuowany obywa­
tel B , obowiązany byl nadesłać w  terminie 
pewnę kwotę do c k. poczt, kasy oszczędności 
na rachunek czekowy knpea A.

Po upływie terminu otrzymał B. kilkakro­
tne upomnienia, a ponieważ tę kwotę dawno 
zapłacił, przeto na te niesłuszne upomnienia nie 
dawał odpowiedzi.

Oburzony tym brakiem odpowiedzi kupiec 
A. zapozywa przed cywilny sąd obywatela B., 
który przedkładając rewers pocztowy, zażądał 
dochodzenia karnego z powodu napastniczego 
domagania się dawno zapłaconego długu i do­
piero śledztwo sątowokarne wykazało, że p ie­
niądze te zosiBly przez pewnego pocztmistrzi. 
zdefraudowane i wcale do pocztowej kasy 
oszczędności nie nadeszły.

Kupiec A. stracił więc procent, zapłacił 
koszta sporu i naraził się na cytację karnosą- 
dową; z poczty bowiem otrzymał tylko wpła­
coną przez B. kwotę, ze stereotypową odpowie­
d zą  że poczta w myśl istniejących przepisów, 
które strony przy nadaniu jako dobrowolny 
kontrakt przyjmują, gwarantuje tylko za wpła­
cone pieniądze, a nie za szkodę przez opóźnienie 
wypłaty wyrządzoną.

A opóźnienia te, a nawet straty przeka­
zów są nie rzadkie; dowodem tegc i liczne re­
klamacje i najnowsze ogłoszenie niewypłaconych 
przekazów, wykazujące przeszło 1000 pozycji.

Przeka .y dla poczty nie mają żadnej war-

schludnie, i pokrywał pewną szlachecką gran deatą  
ów niedostatek, jaki się malował w jegc zewnętrz­
nym wyglądzie. Wyraz warzy mial pogodny, ujm u­
jący i doDroduszny; widząc go uk im , nikłby nie 
przypuścił, że to ów groźny Nie-rusz, przed którym 
m-gdyś , trzęsły się zaścianki*.

Rozmowę iwą umiał zabarwiać ciekawemi spo­
strzeżeniami, bardzo przyjemnym dowcipem, który 
jednakże złośliwym stawał się niekiedy. Dowcipy te 
kręciły się zwykle około spraw bieżącyeh i codzien­
nych zdarzeń, więcby też uron ly woń swoją, gdy­
bym je tu po latach powtórzył. Mimo to zacytować 
jeden muszę, maluje on bowiem rodzaj jego hum o­
ru. a odnosi się do faktu, który i dziś jeszoze bu­
dzić może interes. Chodzi tu o Pola, który wówtxii* 
napisał był dość lichy dram at pod tytułem , Po­
wódź* i bardzo był zgryziony swem niepowodze­
niem. Hoczowski pocieszał go jak mógł i umiał, do­
wodząc, że wszystkiemu winny czasy, które się zmie­
niły, przeobrażając stosunki. Zakończył dwuwierszem: 

Niegdyś pisałeś po winie i miodzie,
Teraz, niestety, p.sujesz po wodzie.

Słowa te wypowiedziane były tak jowialnym 
tonem, że Pol za zle nie wziął tkwiącego w nich 
przycioks. i sam pierwszy głośnym wybu-hoąl śmie­
chem.

Sylwetka ta nie byłaby zupełną, gdybym tutaj 
nie dodał, że wNie-ruszu tkwił .kaw ał literata.* I oto 
właśnie, co zaokrągla jego podobieńswo z Berge- 
rac’em, z którym go porównałem w nagłówku tej 
not?.lki. Mówiono mi, że pisał jakąś powieść, czy 
też pamiętnik, których jednak nie ogłosił widocznie, 
gdyż nie zdarzyło mi się słyszeć o losach tej pracy. 
Z ł  to miałem w ręku apory zeszyt przekładów z Hei­
nego dokonanych jego piórem. Niektóre 2 nieb były 
tak swobodne, że Heine tonął najzupełniej w Ho- 
czowskim. Były jednak między nimi i takie, które 
się odznaczały wiernością i piękną formą, jak n. p. 
następujący ośn iow iersz:

Nad morzem panna stała,
Żałośnie wzdychająca,
Bo tak ją  rozrzewniała 
Piękność zachodu słońca.
Panienko, sbądź frasunku;
Rozpaczać się nie godzi —
Tam co dnia wstaje słońce,
A od z ień  tu zachodzi 1..

Jest to  bezwarunkowo najlepszy ze wszystkich 
p r z e k ła d ó w  te j  h u m o r y s ty c z n e j  D e re łk i ,  jakie mi się 
esytsć z d a r z y ło  1

W lods. Zagórski (Chochlik).
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tości, albowiem w razie straty wysyła się nowe 
upowaiaionie do wypłaty, odbywają one podróż 
jak zwykłe listy bez wszelkiej ewidencji i łatwo 
te kartki gdzieś zarzucić, nadedrzeć, zawalać, za­
lać, podeptać, a (przypuszczam nawet) potem  
podrzeć i wyrzucić, (mniej z tern bowiem kło­
potu, aniż> li z pisaniem raportu), a nadto tu i 
ówdzie wydarzają sią wypadki defraudacji.

Ostrożnie przeto  e przekazam i pocztow ym i!
Byłoby rzeczą pożądaną, aby do przekazów 

zamiast kosztownego rewersu zwrotnego, był 
dołączony kupon zwrotny z potwierdzeniem  
„Doręczono*, którydv zwracano nadawcy po 
oduiciu stępia doręczenia i aby sądy t;go ku­
ponu jako dowodu zapłaty żądały.

Przekaz taki m ógłby m ieć form ę podwójnej 
kartki, z której połow a skladnłaDy się z dwócn  
kuponów , dla nadaw cy i odbiorcy przeznaczo­
nych.

Jak dłngo jednak do tego nie przyjdzie, nie 
pczostaje nic innego, jak tylko przyjmującemu 
ryzyko straty, w i e r z y c i e l o w i  o każdą za­
ległą ratę zaraz się upominać, z wyrsćnem za­
strzeżeniem obawy o stratę przekazu, a d ł u ż n i ­
k o w i  przekaz rekhm ować, albo żądać rewersu 
zwrotnego, celem zapewnienia się, że pieniądze 
doszły aaresata.

Raty spłacane ciągną się nieraz całe lata, 
a żądania zwrotu po latach przy obrachunku, 
bywają bezskuteczne, albowiem dokumenta pc- 
czrowe ty Izo trzy lata się przechowuje, nadto 
termin reklamacyjny wynosi tylko pół roku.

___________________ I . L .

Keiei na MMawce.
Z dniem 15 b. m. oddaną będzie do publi­

cznego użytku kolej lokalna, prowadząca z Sierszy 
na Trzebinię, Wadowice do Skawiec.

Linja ta jestto trzecia kolej Iokdna, przycho­
dząca do skutku poparc:em finansowem kraju, k tó­
rej budowę prowadziło krajowe biuro kolejowe.

Znaczenie jej doniosłe dla naszego kraju wpły­
nęło na uchwałę sejmową z r. 1895, wstawiającą 
ją  do pierwszego programu akcji krajowej, budowy 
kolei lokalnych. Kolej Trzebinia-Skawce przecina bo­
wiem jedyną ruchliwą pod względem przemysłu i 
górnictwa okolicę kraju, a domagającą się postępu 
i łączy tak kcpalaie węgla w Sierszy, jak i wiele 
innych zakładów przemysłowych z siecią kclei pań­
stwowych, umoiebniając w ten spesób skuteczną 
walkę konkurencyjną krajowych produktów, w szcze­
gólności węgla z zagranicą. Prócz tego linja ta jest 
najkrótazem połączeniem między górnym Szląskiem 
i Królestwem polskiem, a stokami zachodnimi Kar­
pat, przez co wywóz drzewa zyskuje krótszą, a tern 
samem i tańszą drogę.

Dljgusć całej linji wynosi 60 .095  kilometrów, 
a szczególną cechą charakterystyczną jej jest to, ie  
przecina 4  główne linje kdejow e, a mianowicie: 
w Trzebini linję kolei północnej Wiedeń-Kraków, 
w Spytkowicach linje kolei państwowych Oświęcim- 
Podgórze, w Wadowicach znowu linję kolei półno­
cnej Biała-Kalwarja, na koniec łączy się w Skawcach 
z linją kolei państwowych Sucba-Skawina. Budowa 
wykonana wedle typów, wypracowanych w ktajowem 
biurze kolejowem, zasługuje na uwagę w szczegól­
ności pod względem objektów, których jest 1 6 2 ; 
z tych objektów jest 106 krytych, lub sklepionych, 
a 56 o konstrukcji żelaznej. Most na W śle o 4 
otworach po 50  metrów jest bardzo pięknem dzie­
łem i chlubą iniynieró w naszych; również na szcze­
gólniejszą uwagę zasługują oba mosty w Skawie, 
z których jeden pod Mucharzem o 2 otworach po 
55 metrów, drugi pod W oźaikami o 2 otworach 
po 5 0  metrów i 5 otworach po 10 m etrów ; te 
eatatind 5  otworów stanowią prowizoryczną kon­
strukcję, którą musiano przyjąć dla nieuregulow ane­
go jeszcze koryta Skawy. Kolej północną przecina 
kolej Trzebinia-Skawce w Trzebinji mostem uko­
śnym o rozpiętości 24  3 metrów. Do konstrukcji że­
laznych użyto ogółem 1 .300  ton żelaza.

Zadaniem krajowej akcji kolejowej jest budo­
wać koleje lokalne jak najtaniej, podobnie i w ni­
niejszym wypadku koszta budowy zostały odpowie­
dnio zredukowane i w jnoszą kwotę 2 ,7 0 0 .0 0 0  zł., 
prócs tego nabyło towarzystwo także kolej górniczą, 
prowadzącą z Sierszy do Trzebini, oddając ją  ró­
wnocześnie dla rucbn publicznego, za 2 5 0 .0 0 0  zł., 
płatnych akcjami ■ erwszeństwa, tak, że obecnie 
ugólny kapitał zakładowy wynosi 2 ,9 5 0 ,0 0 0  zł.

Kraj udzielił finansowego poparcia, gwaran! ująe 
dochód potrzebny na oprocentowanie i umorzenie 
pożyczki pierwszeństwa w sumie 1 660  0 0 0  z?., za­
ciągniętej z Banku krajowego w kolejowych obl ga- 
cjach tegoż Banku.

Koncesja na kolej Trzebinia Skawce udzieloną 
zuitafn pierwotnie p. Juljuszowi Sieglerowi d’Ebcrs- 
walde i przeszła następnie na towar ystwo *k yjoe 
.Kolej lokalna Trzebinia-Skawce* z siedź bą w Kra­
kowie. W ielką zasługę w przyjściu do skutku tej 
kolei ponosi też obok krajowego biura kolejowego 
p. Siegler, który jest właściwym inicjatorem tej 
drogi żelaznej.

Przy budowie zajęte były wyłącznie sdy krajo­
we, jak również i dostawę potrzebnych matrrjałów 
i urządzeń objęły firmy krajowe z wyjątkiem kon- 
strukcyj żelaznych, azyn i zwrotnic, dl > których fa­
bryk nie mamy w kraju i o których dostawę ucie­
kać się musimy do Szląska lub Moraw. Sanocka fa­
bryka wagonów dostarczyła wozów s'użbowych i cię­
żarowych.

Budowę kolei wykon ła w przedsiębiorstwie 
spółka .nżynierów Kiwiński i Bcgurki, wykupno 
gruntów przeprowadził dr T„deusz Starzewski, no- 
tarjusz w Wadowicach.

Prowadzenie ruchu obejmie dyrekcja kolei pań­
stwowej w Krakowie, której życzliweść dla tej no­
wej lokalnej kolei przejawiała się cd samego po­
czątku jej budowr.

Otwarcie kolei Trzeb;nia-Skawce opóźnione zo­
stało przez wylewy, które w pierwszej połowie lipca 
b. r. -acćodn a cięść kraju n wiedziły, a które z po­
wodu nieuregulowanych rzek wyrządziły również 
wielkie szkody na linji kolejowej.

Z tego leż powodu rada zawiadowcza zanie­
chała uroczystego c ‘w ircia.

O d e z w a !
Gdybyśmy mieli zwyczaj zastanawiać się głębiej 

nad nieomylnem zdaniem Jezusa Chrystusa .D a ­
wajcie, a będzie wam dano*, komitety restauracji 
starych kościołów zacierałyby ręce z radości na wi­
dok, jak z bojaych datków szybko rośnie suma ob­
jęta kosztorysem.

Skoro każdy z nas w tajniach swej duszy kryje 
jedno główne z serdecznych pragnień, którego speł­
nienia może dawno próżno wyczekuje mimo modłów, 
starań i protekcji, skoro .wszystkich darów Dawca*

gwarantuje nam ich otrzymanie pod warunkiem .d a ­
wania* czyli świadczenia Mj  drobnych usług — da­
wajmy przeto żebrzącemu Chrystusowi, a niezawo­
dnie spełnią się nasze życzenia. ,O to ja stoję u 
drzwi i puk m*, mówi On w Apokalipsie, a puka 
o pomoc dla siebie, bo powiedział: .Byiem nagim, 
a przyodzialiście mię.* (Mat. 25, 36). Nagim On 
jest nietylko w każdym obdartym nędzarzu, al? i 
wtedy, gdy świątynia Jego jest odartą, zrujnowane 
ołtarze bez ozdób, kapłani bez szat liturgicznych I 

Takim jest Jezus Chrystus w Turce pod Clhy- 
rowem I Pragnący tedy awansu, pomyślności w przed­
siębiorstwach, błogosławieństwa dziatek, chorzy wzay 
chający do zdrowia, smutni, spragnieni pociechy i 
ukojenia — „dtwajcie* ofiarę na najbiedniejszy na 
ziemi kościół polski w Turce — jeżeli już nie w 
piemądzach, to choć najmniejszy przedmiocik ze 
swego handlu, lub drobnostkę ze swego salonu jako 
fant na loterję, mającą się odbyć w dniu 20  bm. 
na dochód tegoż kościoła, . a  będzie wam dane* 
upragnione dob ro ! Przezacne Polki, szlachetne opie- 
kuńczynie ołtarzów pańskich, któreście wytworami 
pracowitych dłoni waszych tyle przyozdobiły kościo­
łów, zaopiekujcie się betlehemską stajenką w Turce. 
Chrystus Pan wam po królewsku zapłaci, bo po­
wiedział przecież .kubek wody, podany biednemu, 
nie zostanie bez zapłaty 1*

furka koło Chyrowa d. 11 sierpnia 1899 
K s . J ó ze f  D zied zic , 

skarbnik komitetu restauracji kościoła 
w Turce.

Listy z kraju.
T o u ste  11 sierpnia. (P rzew lekan ie  restau ra­

c ji kościoła i  budynków plebańskich). Prawie 
nie do upierzenia a jed .ak  prawdziwe! Jeszcze w 
roku 1894 w sierpniu rzymsko katolicki komitet pa- 
rafjalny w Toustem uchwalił nieodiow. ą potrzebę 
ri Jtauracji kośc. la i bu iynków plebańskich. Po 
przedłożeniu tej uchwały dnie 5 sierpnia 1894 1 III 
czekał komitet półtora roku, zanim starostwo w Ska­
lacie zarządziło na miejscu rozprawę konkurencyjną, 
celem zebrania potrzebnych na restaurację fundu­
szów. Po przeprowadzeniu tej rozprawy w Toustem 
dnia 4 lutego 1896 i po wydaniu dla stron kon­
kurencyjnych orzeczenia na wysokość datków skła­
dać się mających, wniósł prze iw wydanemu orze­
czeniu właściciel wsi Z 'dona p. hr. St. P. swój
rc-kurs na nieszczęście ludności całej tutejszej parafji.
Na rozstrzygnięcie tego rekursu komitet musiał zi o- 
wu 3 lata cierpliwie czekać, bo dopiero w roku
1899 naxiestnictw o reskryptem z dnia 2 maja orze­
czenie owo uchyliło, polecając równocześnie staro­
stwu w Skalacie nową rozprawę zarządzić, której 
niestety dotychczas nie przepruwadzono. A przeto 
trudno jest temu uwierzyć, ażeby tak ważna sprawa 
całych 5 lat na załatwienie czekała I Ba I ażeby po 
tylu latach, aui na włos naprzód nie postąp ią! 
Wobec tego nasuwa się też ważne zapytanie, na 
kim to obecnie cięży wielka odpowiedzialność za to, 
że kościół w Toustem  i budynki plebaóskie przez 
lat 5 Dotrzebnej restauracji pozbawione, teraz już 
krańcowej dezolacji uległy ? a strony konkurencyjne, 
które ongi prawie wcale nieuciążliwe d .tk i na ten 
cel skład ć mieły, teraz z pewnością zdwojone datki 
płacić będą musiały ? Dalsze nacuwające się pyta­
nie jest to : kogo też sąd byłby po iągał do odpo­
wiedzialności, gdyby ściana m urow an.j stajni na 
plebanji, która dnia 9 b. ra, z hukiem się zawaliła, 
pizy runięciu była zabiła parobka nieopodal pracą 
zajętego? Dalej u kęgo miał szukać pleban poweto­
wania straty w tym wypadku, gdyby wraz z ścianą 
bjły runęły także i powały i ciężarem przytłoczyły 
mu jego bydło i Sonie ? A wszakże inwentarz, to 
cały majątek wiejskiego plebana 1 Wszakże pleban 
wiejski obecnie tylko z gospodarstwa cale swoje 
utrzymanie ciągnie i z tego też znaczne daniny 
opłacać m u s i! A przeto wcale nie dziwna to rzecz, 
że lud tutejszej paraf i patrząc na tak opieszale ti a- 
ktowaoie tak ważnej sprawy, w końcu rozżalony i 
zniecierpliwiony głośno sarka i narzeka m ów iąc: 
.Gdyby my tylko sami chłopi do konkurencji obowiąza­
ni byli, jużby dawno z nas wszyskie datki ściągnię­
to i kościół i budynki odrestaurowane jużby stały, 
ale że do konkurencji wchodzą trż wielcy panowie, 
to ci umyślnie sprawę zwlekają, bo żałują grosza 
na chwałę Bożą.*

T ru sk a w le c  12 sUrpia (Jubileu sz lekarza). 
Celem uczczenia 40-letniej lekarskiej działalności 
radcy ces. dr. Aurel go Piecha, lek. zdrojowego t;  
Truskawcu zawiązał się komitet pod przewodnictwem 
»sięcia Adama Sipiehy. Urocz stość ta odbędzie się 
16 b. m

Projektowanem jest wręczenie artystycznie wyko­
nań-go albumu z widokami Truskawca i podobizna­
mi wdzięcznych pacjettek i pacjei tów. Fotr-grafje z 
z własnoręcznym podpis ‘m zechcą przyjaciele soleni­
zanta nadsyl ć do rąc dr. E Krzyżanowskiego pre 
zesa kluhu w Truskawcu d 1 września b. r.

List jenerała Mullera.
W  S łow ie  warszawskiem ogłasza p. Józef Wa- 

bner nieznany dotąd list szwedzkiego jenerała Mul­
lera, odnaleziony przy porządkowaniu starych p*pie 
rów klasztornych. List, trzeci z rzę~u, jak wskazuje 
cyfra 3 nad adresem listu, z-twiera u ltim atu m , 
wzywające klasztor i warownię do poddania się, gro­
żąc w przeciiwnym razie obróceniem ich w pirzynę. 
Doskwny przrklad b rziri:

.Przewielebni, szlachetni,
Prześwietni PanonieI

Sądziliśmy, że przedstawienia n vze , jikifśm y 
wam to w sposób łagodny, to groźaiejszy, w imie­
niu najłaskawszego pz.na naszego, nejjaśniejszego i 
najpotężniejszego króla szwedzkiego czynih, wagr- 
janąś i wpływ u was znajdą; tymoza em doświadcze­
nie wyznać nam każe, że upór wasz zawiódł na 
dzieję króla i naazą i żeśmy dotąd byli przedmiotem 
zupełnej drwiny z wasze:' strony pod udanym pozo­
rem jakoby zamyś!anej dwukrotnie ugody. Ponieważ 
jednakże jest to postanowienie i róla i to stanowcze 
od warowni w asn j nie odstępować i dla spełnienia 
jego, jak widzi ie, tyleśmy już ciągłych trudów z po­
mocą Bożą podejmowali, że pod mury wasze n ;w et 
podkopy nasze jak najbliżej r ę posunęły, a równo­
cześnie, jak uważacie wiele innych maszyn i dział 
przez nas zażądanych i przed wema dniam : z Kra- 
iow a sprowrdzonych już dla zburzę ia całego kla­
sztoru waszego i na waszą zgubę ustawionych stoi, 
przeto, idąc za wsk?zów’ ami Boga i króla naszego, 
zanim użyjemy ostatecznych środków, jakie posia­
damy raz ostatni jeszcze nakoniec, wielebni i po 
bożni Męże, przez Boga i świętą religję waszą upo­
mnieć was chcemy, żebyście ze uzg 'ędu na to miej­
sce święte i r a  tę wspaniałą świątynię i gmachy i 
na własne sumienie i życie własne przez ul gle naj­
jaśniejszemu srólowi szw dzk irm u i przytem ani 
świętościom, ani religji waszej wcale szkody nie

przynoszące poddan e się, jak swoje bezpiecz ństwo, 
tak i cal sć tego siawuego miejsca stanowczo i 
szlachetnie nakoniec sobie zapewnili. — Zwłoki, ja- 
kiejbyście może według zwyczaju d/a wzajemnej 
transakcji szukać chcieli, obecne położenie nie do­
puszcza. fam a  tedy konieczność wymaga, ż-byście 
po przeczytaniu niniejszego prędko rzecz rozstrzygnęli 
i załatwili. Królew-ką łaskawość tę raz ostatni wam 
ofiarowujemy Jeżeli ją  wssutek nieprzepartego upo­
ru j-kiego, czego się nie spodziewamy, odrzucicie, 
wtedy, święcie protestując wobec Boga, króla na 
szego i całego chra ścjańskiego społeczeństwa, od 
winy wolni być pragniemy, kiedy wszyscy do nog< 
wyginiecie, kiedy w popiół się obryci i z ziemią 
zrówna miejsce tyle święte i w całym świecie ka­
tolickim głośne. I światu całemu zostawimy wido­
czny wieczny pamiętnik uporu t. aszego wobec ży­
czliwej łaskawości jego królewskiej mości króla 
szw dzkiego. Wszakże wcale nie wątpimy, że bez 
długiego namysłu o oc leniu swojem pomyślicie. 
W  obozie naszym c ęslochowskim dnia 12/21 gru- 
dr i i 1655 roku.jj

(Następuje p-idpis)
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Przewielebnym Pobożnym Szla­
chetnym Przezacnym i Prz-św ie­
tnym Mężom i Fanem , Ur.sztor i 
warownię często bowską zamie- 
szkuiącym,*

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w  Cieszynie f

Kaidftriarz. Wtorek (15 )-. Wniebowzięcie N. 
M. P. Wrcbt.d słońcu o ^odziaie 5 minut 1, z»e-V?d 
■ god u e 7 u-mut 4

Reform * ta ryfy  przesyłek pocztowych Mi­
nisterstwo handlu przygotowuje zmianę, która w 
świecie handlowym wywcla wielkie zadowolenie. 
Mianowicie starają się ułatwić taryfę przewozu p a­
kietów za tańsze pieniądze i tym sposobem uczynić 
zadość wymaganiom austrjackiege świata przemysło­
wego i kupieckiego. Dotychczas była jedna taksa 
tylko na przesyłki do 5 klg., a za każdy następny 
klg. mus ano dopłacać bez względu na ilość tych 
klg Te niedogodności właśnie mają zamiar upTOścić. 
Nietylko na przesyłki 5 klg., ale także ponad 5 klg. 
do 10 klg. będzie jedna stała taksa. Trzeba bowiem 
przyznać, że stara taryfa za wiele i za wysokie po­
siada stopnie. Oto kilka przykładów, które to wyja­
śnią bliżej. Przewóz pięcio-Lilowej przesyłki z W ie­
dnia do Lwowa, albo do Insbrucka kosztuje 30  ct. 
Gdy jednak ta przesyłka 6 klg. waży, to tizeba za­
płacić 48  ct. Pięciokilowy pakiet do Siedmiogrodu 
opłaca się 30  cl., a sześcio-kilowy 54  ct. Nawet 
pakiet 5 klg. i 100 gr jest już taksowany jako 6 
klg. Podług tej taryfy opłacamy 10  kilo w 3 strefie 
90 ct., w 4 strefie 1 zł 20  ct., w 5 strefie 1 zł. 
50  ct., t. j. trzy, cztery, pięć razy tyle, ile za pię- 
cio kilową przesyłkę! Ma to być teraz uproszczone. 
Jednolita taksa obejmować będzie przesyłki aż du 
10 klg. wagi, liczba stref także będzie zmniejszona. 
Przez zaprowadzenie taryfy dziesięciokilowej staje się 
zakres obszerniejszy, adresaci prędzej otrzymają owe 
przesyłki, bo zmniejszy się liczba pakietów i prze­
syłka o wiele mniej będzie kosztować. Także w urzę­
dach pocztowych praca zmniejszy się z tego powo 
du. Gdy dziesięcio kilowa taksa i ograniczenie stref 
zostanie zaprowadzone, uprości się robota urzędników.

Wykopalisko. Robotnicy zatrudnieni przy ko 
paniu rowów na rury wodociągowe, natrafili na ulicy 
Gródeckiej w  okolicy realności oznaczonej I. 65 na 
szkielet ludzki, który według orzeczenia lekarza miej­
skiego spoczywał w ziemi co najmniej 60  lat.

Szkielet ten w okolicy bioder i klatki piersio­
wej jest już na pól spruchoiały. Czaszka najlepiej za­
chowana opatrzoną jest w dwa szeregi pys?nych 
zdrowych zębów, które mogą jeszcze dziś wzbudzić 
w niejednym uczucie zazdrości...

Szkielet byl otoczony resztkami zbutwń łych de­
sek, które prawdopodobnie tworzy/y niegdyś trumnę.

Komiscrjat II dzielnicy zarządził pog'zebinie 
tych kości na cmentarzu janowskim.

Nagły zgon. Oiegdaj zmarła nagle Elżbieta 
Jaworska włacicielka r ‘alności we Lwowie, zamie­
szkała przy ulicy Długosza pod 1. 24.

Kiótki, niejasny przebieg słabości, która nietiwa- 
1.1 nawet całych dwu'>astu godzin, w połączeniu z tern, 
że zawezwani lekarze dr. Rcicki i dr. Link nie by)' 
w stanie określić przyczyny tego nagłego zgonu, 
spowodował, iż komisja policyjuo-miejska -arządziła 
odstawienie zw ok zmarłej do kliniki sądowej celem 
zb jd in ia powodów świerci w drodze prosekcyjoej.

Elżbieta Jaworska liczyła 35 Ut i nigdy nieu- 
slarżała się na brak zdrowia.

Kradzieże koni coraz częścipj powtarzają się 
we Lwowie i są prawie na porządku dzień- ym w 
raportach policyjnych. Snać miasto nasze jest dobrym 
terenem „operacyjnym* dla tego rodzaju „fachow­
ców*, którzy wymykając się zręcznie puheji ciesią 
się bezkarnością.

Ubiegłej niedzieli w biały dzień jakieś dwa in­
dywidua porwały konia siwego, jabłkowitego z p a ­
stwiska na górze pełczyńskiej i uieścigiue znikły 
bez ś adu.

Jest to już dziesiąty wypadek kradzieży koni 
w ciąiru osfatnu-h trzech tygodni.

ćwiczenia artylerjl Wczoraj 14 bm. odbyły 
się we wsi Podtużu pod Stanisławowem ćwiczenia 
artylerji w strzelaniu arm at ostryg i nabojami. W  ćwi­
czeniach tych wzi lo udział około 150  arm at.

Prz Śliczna taka na dyplom honorowego oby­
w a te lsk a  dla dr. Stan. J a b ł o ń s k i e g o ,  posła na 
sejm i burmistrza m. Rzeszowa, wyszła tymi daiami 
z pracowni mlcdego, lecz już dobrze reputowanego 
introligatora lwowskiego, p. Kaz. L e g e ż y U s k i e -  
g o. W  kasecie z szafir owego pluszu spoczywa to 
cacko introligatorskie, tló re  jest nader szczęśhwem 
połączeniem wytwornego smaku, z wykonaniem praw 
dziwie artystyczncm. Okładka teki, z białej i szamo- 
wej skóry, przyozdobiona jest po środku — na tle 
biało błękitnego pluszu — prześlicznie emaljowanym 
herbem dra J., a  m rożniki z bronzu i szafhowej 
emalji, dopełniają, jak rzadko, pięknej całości. We 
wnątrz na pierwszej karcie dyplomu widnieje nad­
zwyczaj udatna akwarela p St. Kiezor-B&towskiego, 
przedstawiająca ratusz rzeszowski, zgrabny i okazały 
budynek w czystym, starogdańskim stylu, Ltórego 
budowa jest właśnie jedną z rozlicznych zasług dr. 
Jabłońskiego. Wylicza je  też po kolei idący po akwa- 
relce dyplom, wygotowany ozdobnie przez kaligrafa

Ile dzieci polskich uczęsz: za do szkół czernio- 
wieckich? W  ubiegłym roku szkolnym było obowią­
zanych do chodzenia do sikól ludowych ogółem 8454  
z tego 4236 Niemców i żydów, 1634 Rusinów, 
135Ó Rumunów, 1209 Polaków a 25 innych n a ­
rodowości. Z tego uczęszczało ogółem 7025  dzieci

do szkół ludowych: 3212  Niemców i żydów, 1468 
Rusinów, 1204 Rumunów, 1123 Polaków a 18 
innych.

Czerń. G azeta Polska  pyta: „I cóż się robi
dla tych 1123 dzieci polskich uczęszczających do 
szkół publicznych ludowych ? Czy to tak mała cyfra?1

Wielkie OSZUStWb. Władze węgiersk e zajmują 
się obecnie wykryciem oszustwa wojskowego na 
wielką skalę, dochodzącego do sumy 150 .000  zl. 
Poszkodowany jest skarb wojskowy przez to, że 
wielu żołnierzy, zajętych przy magazynach dostaw, 
zabierało z nich dostarczane towary i odsyłało na- 
powrót tym kupcom, którzy byli dostawcami i już 
pieniądze wzięli. Kupcy zaś odsyłali towary odebrane 
do Galicji na ręce jakiegoś dostawcy wojskowego, 
który je  ponownie sprzedawał. Sześciu żołnierzy are­
sztowano.

Zakałsnia krw i od zielonej bluzki jedwabnej 
dostała m łoda, piękna dziewczyna, niejaka Mizzi 
Schwarz, córka bogatego stolarza w Hiitteldorfie pod 
Wiedniem. Przed dziewięciu dniami była Mizzi na 
pogrzebie, a że panował ogromny upal, więc pod­
czas szybkiego zwłaszcza powrotu domu, spociła się 
silnie. Miała na sobie bluzkę z zielonego jedwabiu, 
a barwa puściła i przez drobną chrostę pod lewą 
pachą dostała się do krwi. Zaraz w domu dziewczy­
na uczuła ból w okolicy lewej piersi. Zawołano le­
karza, ale Mizzi z niewieściej wstydliwości zatarła 
wszystko i nie pozwoliła się zbsdać. Na drugi dzień 
ból stał się tak silnym, że wezwanemu lekarzowi 
dziewczyna pozwoliła się wreszcie zbadać. Lekarz 
natychmiast przedsięwziął wszystkie środki, jakie 
nauka wskazuje, ale już było za późno i chora zmar­
ła wkrótce wśród objawów zakażenia krwi.

Szkoła polska w  Batignolles. Dnia 30  upca 
odbył się w szkole polskiej w Batignolles popis, na 
którym było obecnych przeszło 160 osób z kolunji 
polskiej w  Paryżu, oraz kilku gości z kraju. Po za­
gajeniu zgromadzenia przez prezesa rady szkolnej, 
dr. Ksawerego Gałęzowskiego, serdeczną i pairjo- 
tyczną mowę wygłosił p. Ludwik Dygat. Następnie 
przemówił prof. Wacław Gasztowt, kładąc głównie 
nacisk na obowiązki, jakie uczniowie mają wzglę­
dem kraju ojczystego, a dyrektor szkoły, p. Artur 
S tępiński, odczytał sprawozdanie za rok szkolny 
1898/9.

Ze sprawozdania tego przekonała się publiczność, 
jak świetnie odznaczyli się Polacy w liceum Con- 
dorcet i college Ghaptal, oraz dowiedziała się o 
zaszczycie, jaki spadł na szkołę batignolską, dzięki 
odznaczeniom, utrzymanym przez dwóch uczniów na 
„konkursie ogólnym* (najzdolniejszych wychowań- 
cćw liceów i szkół realnych) w Sorbonnie.

Ogółem 9-ciu uczniów szkoły polskiej otrzymało 
w francuskich zakładach rządowych 15 nagród i 27 
pochw ał; największą ilość odznaczeń zyskali: Rybiń­
ski, Bobkowski i Haciski.

Laureatami na konkursie So^bonny zostali: Bo­
bkowski i Haciski, a Grzegorz Kossilewski i Tadeusz 
Waryński ukończyli w roku bieżącym nauki, zdawszy 
z odznaczeniem bakalaureat (maturę) w Sorbonnie.

Dalszy ciąn popisu stanowiły deklamacje uczniów, 
oraz rozdanie nagród, a uroczystość zakończyły śpie­
wy chóralne.

Pa8lerblctł I macuoha. Powszechnym tem a­
tem rozmów w Berlinie j st zamach samobójczy, 
który zdarz>I się przed kilku dn iam i: Oto w dziel­
nicy Rosenthal panna Hulda M , licząca 22 wiosen 
życia, córka zmarłego przed dwoma laty właściciela 
kamienicy, popełniła zamach samobójczy. Młode dziew­
czę po śmierci ojca razem z macochą swą, kobietą 
młodą również, mającą bowiem dopiero 32 lat ży­
cia, przepędziło zimę we Włoszech. Tu  poznała Hul- 
da inżyniera, pochodzącego także z Niemiec i zarę­
czyła się z nim w Rzymie. Z początkiem kwietnia 
para narzeczonych, oczywiście z macochą, powróciła 
do Berlina, skąd wkrótce inżynier wyjechać musiał 
w sprawach jakiegoś przedsiębiorstwa do południo­
wych Niemiec. Przed ośmiu mniej więcej Jniemi 
macocha Huldy wyjechała do Stutgarlu dla odwie­
dzenia, jak sama mówiła, swej rodziny. Nagle panna 
Hulda otrzymała list, w którym narzeczony doniosł 
zrozpaczonej dziewczynie, że zrywa z nią, a żeni się 
z macochą. Hulda przecięła sobie żyły u lewej ręki, 
a lt służąca usłyszawszy jęki zranionej, zdołała jeszcze 
na czas sprowadzić lekarza, który biedną dziewczy­
nę. uratował od bliskiej śmierci.

Całować W oczy jest bardzo niebezpiecznie. 
Przekonało się o tern młode małżeństwo w W ro­
cławiu. Profesor okulistyki tamtejszegc uniwersytetu 
prze/stawi! na klinice chorą, która wskutek pocałun 
ków utraciła wzrok zupełnie. Mąż jej, właściciel 
dóbr na Szląsku, miał zwyczaj całować ją  w oczy. 
Gdy z bolącymi oczyma zgłosiła się chora na kli­
nikę, długo szukano źródła tej choroby. Nareszcie 
stwierdzono niezbicie, że przyczyną silnego zapelenia 
rogówki, były liczne tak zwane „pneumokoki*, tj. 
zarazki, wywołujące zapalenie płuc, któremi prze- 
siąguięta była ślina męża pacjentki, a które za po­
mocą pocałunków dostawały się do jamy ocznej żony. 
Ponieważ ostatecznie każdy człowiek podobne zarazki 
może posiadać w swej ślinie, więc trzeba być bar­
dzo jstrożnym  z całowaniem w oczy. Zarazki te 
wywołują od razu zapalenie spojówki, a następnie ro­
gówki, która ulega przyćmieniu, wskutek czego na­
stępuje już to kompletna, już to częściowa utrata 
wzroku.

Dobry wnuczek. Pewien lekarz paryski opo­
wiada z praktyki swej następujący ładny „Kawałek:* 
Powołano mnie do pewnego domu rzemieślnika, w 
którym chłopiec czteroletni za poradą swsj siostrzycz­
ki połknął cztery monety. Rozpłakane bobo wy­
znało swój grzech rodzicom i babun i; gdy jednać 
ostatnia wy. uchla płaczem z powodu tego nieszczę­
ścia, malec otarł Izy i pocieszał babun ię: „Toż prze­
cie tak źle nie jest, babuniu, ojczulek ma jeszcze 
tyle pieniędzy 11 

Bajka.
Rzekł komar raz: Co mi tam lew!

I w nos go utoie p rzytem ;
W tem  leciał ptak — komara capi 

I zjadł go z apetytem.

Tak nieraz człek przechwala się,
Źe z klęsk wychodził cało,

Aż nagle pada starty w proch 
Porażką losu małą.

• -rł>3 --
* Lilipuci. Dziś w hotelu francuskim przy placu 

Marjackim 1. 5, otwartą zostanie wystrwa słynnej naj­
mniejszej w świecie pary narzeczonych, zwane żyją^etni 
lalkami. Ona liczy lat 18, jest 28 cali wysoka i waży 
5 klgr., on ma lat 19, 82 cali wysoki waży 6 klgr.

Niitattt i n m f t i  i artystyczne.
„Słowik", obrazek z historji naturalnej skre­

ślił Mikołaj Rybowski, kierownik szkoły ludowej we 
Lwowie. Autor znany już jest z kilku rozpraw 

dziedj ny przyrody. Ostatni obrazek pod tytułem 
„Słowik1, nakreślony jest bardzo wiernie i tak zaj­

mująco, że go każdy clię nie i z przyjemnością prze­
czyta. P. Rybowski zebrał w całość rozsypane okru- 
szy y w dziełach różnych autorów o słowiku. Suchą 
treść przyrudniczą okrasił opowiadaniami i śpiewka­
mi ludu polskiego, pieśniami n:szych poetów, a tym 
sposobem rozprawkę przystępną i poczytną uczynił. 
Aotor nadesłał 600  egzemplarzy dla „Macierzy 
szkolnej*, a dochód z rozsprzedaży przeznaczył na 
budowę gimnazjum polskiego w Cieszynie. Cena 
egzemplarza wynosi 20  ct. Z-tmawirć można u se- 
kretaiza „M cierzy szkolnej* ks. Londzina w Cie­
szynie.

Miesiąc r n t a i a  i c u t i r .
Sierpniowy num er angielskiego miesięcznika 

Modern Astrology  zawiera zajmującą charaktery 
stykę, którą podajemy ku uciesze naszych kawale­
rów i panien. Mając w ręku te wywody „doświad­
czonego znawcy lud*: , można , i  niejaką pewnością* 
określić charakter danej osobistoś i. Należy tylko do­
wiedzieć się o dnin jej urodzenia, a będzie się na­
tychmiast wiedziałe, z kim się ma do czynienia. Na­
turalnie już z góry zastrzedz się musimy, że n,ema 
reguły bez wyjątku. A w ięc:

Styczeń. M ę ż c z y ź n i  urodzeni w tym miesią­
cu stają się dobrymi i wiernymi mężami. Na pozór 
są trochę obojętni i nie tracą wielu słów, ale myślą 
zawsze szczerze, są nadzwyczajnie uczciwi i pewni. 
K o b i e t y ,  urodzone w tym m iesiącu, będą dobre- 
mi i oszczędnemi gospodyniami, są bardzo troskliwe, 
ostrożne i oględne, skłonne są jednak cokolwiek do 
naelancholji.

L uty. M ę ż c z y ź n i  są wierni, serdeczni, po­
siadają w swej istocie coś dystyngowLnego, stają się 
doskonałymi ojcami, energicznymi, a jednak czułymi 
i sprawiedliwymi. K o b i e t y  są delikatne i szczcre, 
stają się bardzo rozsądnemi matkami, mąż i dom 
zupełnie im wystarczają.

M arzec. M ę ż c z y ź n i  nie są nadmiernie uta- 
lentowoni, skłonnymi do lenistwa, trochę niestali w 
sprawach sercowych, nie zachwycają się małżeństwem 
i są często pesymistyczni. K o b i e t y  stają się dobre- 
mi gospodyniami, są bardzo gościnne, ale po więk­
szej części zanadto gadatliwe i zależne od kaprysu.

Kwiecień. M e ż c & y ź n i  nadzwyczaj ambitni, 
przykładają wiele wagi do zewnętrznego wyglądu, 
zmienni są w swych skłonnościach i trudno ich za- 
dowolnić. K o b i e t y  lubią, aby im nadskakiwano, 
są chwiejne i niesamoistne, skoro jednak znajdą 
„swego* i wyjdą zs mąż, stają się najlepszemi żo­
nami i matkami.

M aj. M ę ż u i j ź n i  charakiery silne, milczący, 
despotyczni, trochę pedantyczni, uparci, tylko na­
miętni, gdy ich ktoś wzburzy. K o b i e t y  lubią się 
bawić, marzą o dobrych obiadach są po większej 
części ładne i miłe.

Czerwiec. M ę ż c z y ź n i  mają wydelikacony 
smak, nie zawsze są wierni, trochę niezdecydowani 
w działaniu. K o b i e t y  nierozważnie gwałtowne, 
trudne do zadowolenia, przyjemne w  rozmowie, na­
miętne w miłości.

Lipiec. M ę ż c z y ź n i  delikatni, pełni wzglę­
dów, zdolni do bardzo silnych uczuć, które jednak 
nie budzą się nigdy, gdy raz ostygły. K o b i e t y  o- 
braźhwe, trochę kapryśne, ale stałe w miłości, do­
skonale matki.

Sierpień. M ę ż c z y ź n i  na zewnątrz szorstcy, 
dążący w życiu do wysokiego stanowiska, pewni 
siebie, szlachetni, niezachwiani w raz powziętej 
skłonności. K o b i e t y  pełne temperam entu, żądne 
władzy, ale bardzo wspaniałomyślne i sympatyczne.

W rzesień. M ę ż c z y ź n i  o usposobieniu kry­
tyków, ale pobłażliwi, zawsze czynni i pracowici, 
dobrzy ojcowie rodzin. K o b i e t y  dyskretne, przy­
wiązane, rozsądne i pilne.

b ażazie  i nik. M ę ż c z y ź n i  o usposobieniu dy- 
styngowanem, weseli, stali. K o b i e t y  dumne ko­
kietki, podziw.ane, lubią życie towarzyskie.

Listopad. M ę ż c z y ź n i  energiczni, samo:stni, 
nieufoi i złośnicy. K o b i e t y  bystre w sądach, 
dumne, zazdrosne, zdolne do panowania nad sobą, 
trochę melancholijne.

Grudzień. M ę ż c z y ź n i  bardzo jowialni, wspa­
niałomyślni, czuli, ale chwiejni. K o b i e t y  czynne, 
energiczne, lubią zmiany w życiu, są jednak wier 
nemi żonami i mądremi matkami.

W końcu dodać należy, że osoba urodzona po 
21 w miesiącu posi da więcej cech charakterystycz­
nych z przyszłego miesiąca.

U z ia ła u tf  armii iMm.
Armja zbawieni: (Salvation Army) urządziła w 

obszernej nawie Agricuitar Hallu w Londynie swa 
wystawę. W ystawa sekty religijnej, znanej powszech­
nie ze swych hałaśliwych procesyj, nieznośnych dla 
ucha muzyk i jarmarcznych demonstracji, może się 
zdawać dziwacznym pomysłem. Wszelako tak nie 
jest. Armja zbawienia jest obecnie jedną z najdonio­
ślejszych instytucji i organizacji filantropji i samopo­
mocy. Jenerał Booth i jego rodzina, twórcy tej in­
stytucji, od lat wielu kładą główny nacisk na dzia­
łalność społeczną, dzięki czemu znalazła armja ol­
brzymie powodzenie, którego przed ćwiercią wieku 
nikt przecznć nie mógł. Niema prawie kraju na kuli 
ziemskiej gdzieby armja nie czyniła wypraw w celu 
podbicia dusz. Anglja ze wszystkiemi kolonjami, 
Stany Zjednoczone, Szwecja, Holandja i Danja są 
głównemi jej polami działalności. Liczba członków 
od dawna przekroczyła już miljon, a liczba oficerów, 
których jedną trzecią stanowią kobiety, ma wynosić 
przpszło 100 .000 . W  samej wielkiej Brytanji jesr 
z górą 36 .000

Nie da się zaprzeczyć, że działalność armji zba­
wienia okazała się użyteczną. Pierwszym warunkiem 
należenia do armji jest trzeźwość; wyrwanie tej ma­
sy ludzi z czeluści szynków, ocalenie ich od pijań­
stwa jest wielką publiezną zasługą. Za trzeźwością 
idzie moralność . uczciwość. Jest to już obecnie tak 
powszechnie uznane, że służący i robotnicy na­
leżący do armji zbawienia, są wysoce cenieni i po- 
szukiwarii.

Drugą z kolei doniosłą służbą społeczną jest 
walka z nędzą. Armja zbawienia przygarnia do sie­
bie nędzarzy tysiącami, daje im żywność, mieszka­
nie, ubiór, zobowiązując do pracy i pokrywając z 
zarobku robotników dawane im zaliczki. Niema po­
wodu rozpisywać się o pomocniczych instytucjach, 
założonych przez armję zbawienia o koszarach, szpi­
talach, szkółkach, kaplicach, zborach, tak samo jak 
o warsztatach, w których znajdują zatrudnienie żoł­
nierze. Kuźnie, stolarnie, rozpoczęły już ruch wy­
twórczy, a obecnie nietylko artykuły spożywcze wy. 
rabianc rą prze! armię, ale istnieją fabryki płótna, 
sukna, obuwia, instrumentów muzycznych, maszyn 
do szycia, do pi*ania etc.

W ystawa obecna ma na celu przedstawienie tej 
wszechstronnej wytwórczości stowarzyszenia. Jeżeli

Powietrze lasów Iglastych w  pokojH Prócz miłeeo le! ne?n zapachu, pogada nieoszacowane T  A  T W 1 M  A  T A  W T f 1'/
otrzymuje «-ię przez rozpylani? własności hygieniczne. ** I  m  f  i
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zuchwale marzenie jenerała Booth'a wytępienia pro 
letarjatu nie urzeczywistniało się całkowicie, to w 
każdym razie uczynił pod tym względem wiele. Fol­
warki rolnicze, zakładane po kolonjach, kwitnij i po­
wstaję jedne po drugich, zatrudniając coraz większą 
liczbę rąk. Kap i Australja idą na czele.

Jenerał Booth, obchodzący obecnie 70  rocznicę 
urodzin, objeżdża ciągle te osady kolonjalne. W ła­
śnie obecnie powraca z Australji, gdzie postępy ar- 
mji zbawienia są zdumiewające. Są na wysUwie o 
aady Zulusów z Klondyku, czerwonych Indjan, Mu­
rzynów, Japończyków z Jamajki i t. p. Nawet Mu­
zułmanie liczą się do nawróconych przez armję 
zbawienia.

W ażną zdobyczą Booth’a jest zorganizowanie 
propagandy w szeregach armji lądowej i morskiej 
Wielkiej Brylanji. Rząd nie stawia temu przeszkód, 
gdyi >rmjh odzwyczaja żołnierzy i majtków od trun 
ków gorącycn.

I z b a  s ą d o w a .
LWÓW 14 sierpnia.

(Zamach na ionę).
Jak czytelnicy nasi przypomną Bobie, przed kilku 

mieBiącami odbył się przed trybunałem lwowskim 
proces przeciw p. Mieczkowskiemu, byłemu fotogra­
fowi lwowskiemu, obecnie właścicielowi dóbr, którego 
tryLunal zasądził na 6 miesięcy więzienia, za usi­
łowanie zrzucenia żony swej z ganku 2go piętra. 
Trybunał najwyższy zniósł atoli ten wyrok, wskutek 
czego odbędzie się nowa rozprawa przed sądem 
lwowskim.

G osp oM m o, przemysł i H e l .
—  Kurs pszczelnlctwa i ogrodnictwa

W  czaBie od 1 do 15 września rb. urządza zarząd
centralny tjednoczonego gal. Towarzystwa dla ogro­
dnictwa i p*zczelnictwa, kurs pszczelnlctwa i ogro­
dnictwa we Lwowie dla nauczycieli i poduczonych 
włościan. Pragnący w iąd udział w tym kursie ze­
chcą się zgłosić do 24 bm. listownie do prezes* 
dra T. Ciesielskiego, Lwów, ul. Łyczakowska 1. 93 . 
Niezamożnym dostarczy zarząd centralny wolnego 
pomieszkania, a w razie potrzeby, udzieli stypendja 
po 12 zł. Zgtłszający się zechcą podać, o ile zaj­
mowali się dotąd pBzczelnictwem lub ogrodnictwem, 
a dopiero po otrzymaniu odpowiedzi przyjechać do 
Lwowr.

— s ta n  chlnlelnlkow . W  pi Iowie lipca w  za­
chodniej Galicji chmiel przed.tawiał się w ogóle nie
najlepiej, z powcdu ciągłej wilgoci, mimo tego ocze­
kiwano lepsi ego zbioru niż w roku ubiegłym. We 
wschodniej Galicji stan był dosyć dobry W  Mora­
wie urodząj chmielu jest dobry w ogólności, to 
samo w  Czechach, gdzie Bzczególnie piękty urodzaj 
jest w okręgach Dauba, Klata wie i Rakenicach. 
W niżBzych wilgotniejszych okolicach koło Polepu 
natom isst chmiel licho się rozwinął i zbiór nie bę­
dzie obfity. Podobnie i około Zatecu sławne tamtej- 
sze chmielniki ucierpiały mocno od wilgoci usta­
wicznej. Chm el oferuje obecni: po 70  do 8 0  zł.
za 56 kilo.

— Wiedeń 14 sierpnia. (G iełda aboiowa) 
Patenie;* im jesień od zł. 8 CO do 8 61, na wiosnę 
od zł. 8*89 d j  8*93; żyto na jesień od zł. 7 04  
do 7 05 , na wiosnę od zł. 7*2 < do 7*28; kukuru- 
dza na sierpień-wrzesień od il. 4  97 do 4 98, na 
wneBień-patdiiermk od zł. 5*— do 6 01 , na maj- 
czerwiec 1900 r  od zł. 5*07 do 5 0 8 ;  owies na 
jesień od zł 5 64  do 5*65; rzepak na wrzesień- 
pażiueraik  od zł. 12*60 do 12*70; olej rzepakowy 
a*  wrzesień-grudzien od zł. 32*— do 33* — . 
Tendencji pszenicy i żyta słabsza, zresztą niezmie­
niona.

— Budapeszt 1* sierpnia (G iełda tbo łow a)  
Pszenica na październik od zł. 8 54 do zł. 8*52, 
na kwiecień 1900 r. od zł. 8 80  do 8*81 ; 
żytu na październik od zł. 6 77  do 6*78; kuku- 
rodra na październik od zł. — *— do — * — , na sier­
pień od zł. 4*73 do 4*75, na maj r. 1900 od 
zł. 4 79 do 4 8 0 ; owier na październik od zł. 
5*82 do 5 83 ; rzepak na sierpień od zł. 12 15 
do 12*20. Oferty] na pszenicę bardzo liczne. Cbęć 
kupna s Ina. Tendencja alaba.

Aresztowania w Paryżu.
O aresztowaniach dokonanych w Paryżu, 

dochodzą następujące bliższe szczegóły :
Aresztowanie Deroulede’a w jego wili Cro- 

lsay dokonali żandarmi z Wersalu. Komisarz 
policji udał się w otoczeniu żandarmów do willi 
Deroulede’a. Żandarmi otoczyli całą willę, a ko­
misarz wszedł do niej i aresztował Dsroulede'a. 
Następnie zajechały przed willę dwa powozy : 
do jednego siadł Deroulede z komisarzem poi - 
cji i dwoma agentami, do drugiego siedmiu 
żandarmów. Reazta żandarmów na koniach j e ­
chała za powozami. Wieść o aresztowaniu roz­
legła się po Croissy lotem błyskawicy i zwabiła 
przed willę m nóstwo ciekawych. Gdy powóz, 
wiozący Dsroulede'a ruszył z miejsca, kilka 09Ób 
zawołało: „Do widzenia*.

Willa Deroulede’a w Croissy, oraz jego 
mieszkanie w  Paryżu zostały sądownie za­
mknięte i opieczętowane. Również zamknięty i 
opieczętowany został lokal „ligi patrjotów*. 
W sprawie tych aresztowań udało się do pre­
zydenta gabinetu p. W aldeck-Rousseau depu- 
tacja z deputowanym Joude na czek, ale pre­
zydent deputacji nie przyjął.

Deputowany Hubert miał być także 
aresztowany, ale nie zdołano go zoaleźć. 
Aresztowany został takie Gaston Damay, pre­
zydent „ligi patrjotów*. Aresztowanych um iesz­
czono w Cociergerie.

Temps, donosi: Po nagłej śmierci Faure’a 
książę Orleański natychmiast z Palermo przez 
Turyn przybył do Brukseli. Tam otrzymał szy­
frowaną depeszę, brzmiącą: „Wszyscy nasi lu­
dzie przygotowani.* Na drugi dzień przyszła 
draga depesza: „niepotrzeba przyjeżdżać.* Za­
mierzony więc zamach nie udał się. W dniu 
pogrzebu Faure’a nastąpił, jak wiadomo, ów  
nieudały zamach na koszary w Reuilly. Od te 
go czasu policja prowadziła energiczne śledztwo 
i przyszła do przekonania, że zamierzono z oka­
zji procesu w Rennes urządzić nowy zamach. 
Teraz aresztowano inicjatorów tego zamachu.

Telegraficzna korespondencja rojalistów z ks. 
Orleańskim odbywała się za pomocą um ówio­
nych znaków, które policja zna teraz dokładnie. 
Utrzymują, że rewizje przeprowadzone w do­
mach aresztowanych wydały dowody, świadczą­
ce, iż spisek istniał w istocie. Dziennikarz Thie- 
bault, z którym, jak wiadomo, Marchand utrzy­

mywał ścisłe stosunki przyjacielskie, uciekł, gdy 
go miano aresztować, przez okno w kuchni.

Redakcji pisma P etit Franęais, organowi 
„ligi patryjotów*, wytoczono śledztwo sądowe, 
za to, iż, jaK piszemy o tem we wstępnym ar- 
tysule, wystosowała do wojskowych zapytania 
czy pragną zmiany istniejącego rządu. Redaktor 
tego pisma Maillard, syn komendanta szkoły 
wojskowej w St. Gyr, został aresztowany jako 
podejrzany o współudział w spisku.

(Telegramy „Dziennika Polskiego*).
Paryż 14 sierpnia. Guerin z czterdziesta to­

warzyszami zabarykadował się w domu, należą­
cym do ligi antisemickiej i przysięga, że bronić 
się będzie do upadłego. Czterej towarzysze z ka­
rabinami patrolują na dachu. Guerin zaopatrzył 
swoją twierdzę w żywność i amunicję. Policja 
nie cbce ryzykować życia agentów i rozpoczęła 
formalne oblężenie, licząc, że Guerin ostatecznie 
się podda. Zamknięto mu wodociągi i światło 
gazowe. Zdaje się, że Guerin liczy na jakiś wy­
buch rewolucyjny w mieście.

Paryi 14 sierpnia. Ajencja Havasa don osi: 
Guerin, prezydent ligi antisemickiej, przeciw 
któremu wydano rozkaz aresztowania, nie znaj­
dował się w cnwili, gdy policja przybyła speł­
nić rozkaz — w swojem pomieszkaniu, lecz w 
lokalneściach ligi przy ulicy Chabrot.

Deroulede w chwili, gdy go aresztowano, 
zawołał do żandarmów: „Lituję się nad wami
— aresztujecie obrońcę armji i ludu. Niegodzi- 
wością jest rządu, posądzać mnie o knowania 
z orlcanistami, Których właśnie jestem nieprzy­
jacielem*.

Pomiędzy aresztowanymi znajduje się tak­
że syn jenerała Maillarda, komendanta St. Cyr, 
który był sekretarzem dziennika P etit F ranęais , 
organu franc. ligi patrjotycznej.

Aresztowano także Andrzeja Buffeta, męża 
zaufaniu księcia orleańskiego, a to w chwili, 
gdy chciał przekroczyć granicę belgijską. Sędzia 
śledczy Fabre przesłucha! już Deroulede’a i in­
nych aresztowanych.

Paryż 14 sierpnia. Jak słychać, policja p o­
stanowiła siłą przeprowadzi aresztowanie Gue- 
rina. W tym celu komisarzowi policji ma być 
dodana kompania piecLoty do pomocy.

M atin  zapewnia, że wynik rewizyj domo­
wych, przeprowadzonych w sobotę dostarczył 
niezbitych dowodów szeroko rozgałęzionego spis­
ku przeciw Republice.

Parki 14 sierpnia. Wczoraj wieczorem  
około 50  antisemitów urządziło demonstrację 
na rzecz Guerina prezesa ligi antisemickiej.

P a ryi 14 sierpnia. Godfroid prezes komi­
tetu „Młodzież rojalistyczna* został areszto­
wany.

Proces Dreyfusa.
Ze wszystkich aktów odczytanych podczas 

przesłuchania Merciera, dwa zasługują na szcze­
gólną uwagę, gdyż niewątpliwie staną się one 
przedmiotem obszernej dyskusji podczas rozpra­
wy w następnych dniach. Pierwszym jest bilet 
Schwartzkoppena z dnia 30 sierpnia 1893 r., 
pisany do nieznanego adresata; w bilecie tym 
jest mowa o dwóch pomocnikach Sch., z któ­
rych jeden oznaczony jest literą S., drugi zaś 
nazwiskiem Lanov. S. miał dostarczyć informa- 
cyj o twierdzy w Tulonie, Malreville i Hunon- 
villers i za co otrzymał 300 franków. Panizzardi 
miał otrzymać kopię jednego z tych szpiegow­
skich doniesień.

Drugim aktem jest sprawozdanie dyrektora 
na wyspie Djabelskiej Borillona, z dnia 7 pa­
ździernika 1897. — Borillon w sprawozdaniu 
tem twierdzi, iż Dreyfus skarżył się, że Casimir- 
Perier nie dotrzymał przyrzeczeń uczynionych 
obrońcy jego Demange’owi. Sprawa ta będzie 
omawianą na dzisiejszem poniedziałkowem po­
siedzeniu.

Telegram y „Dziennika Polskiego*.
Rennes 14 sierpnia. Po sobotniej rozpra­

wie Dreyfus, wskutek doznanych wzruszeń, do­
stał wieczorem silnego ataku nerwowego, który 
w ielce zaniepokoił tak lekarzy jak i jego obroń­
ców. Zichodzi obawa, że może nastąpić przer­
wa w rozprawie.

P a ryi 14 sierpnia. Rosyjski atachć woj­
skowy w Paryżu, pułkownik Fredericks, zaprze­
cza stanowczo twierdzeniu generała Mercier, ja­
koby on deuuncjował był Dreyfusa, jako szpiega.

ftennes 14 sierpnia. Na jutrzejszej rozpra­
wie odczyta piezydeni list, w którym świadek 
Muller oświadcza, że się do rozprawy nie sta­
wi. Jest to ów świadek, który opowiadał gene­
rałowi Mercier, że w pokoju cesarza Wilhelma 
widział numer Librę Parole  z podkreśloną wia­
domością o aresztowaniu Dreyfusa.

Rennes 14 sierpnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu odda Casimir Perier do odczytania d o ­
kument charakterystyczny dla wiarogodności ka­
pitana Lebrun i ważny w kwestji rzekomego 
przyznania się do winy Dreyfusa. Na onegdaj- 
szej rozprawie odczytano między innemi raport 
austrjackiego attachś wojskowego w Paryżu, 
pułkownika Schneidra, w którym tenże żali się, 
że attache’owie innych mocarstw mają o wiele 
obfitsze dla służby informacyjnej do dyspozycji 
środki.

Paryż 14 sierpnia. Antirewizjonistyczne 
dzienniki, rozpisując się o sobotniej rozprawie 
w procesie Dreyfusa, wyrażają zdanie, że wy­
wody jenerała Merciera były dla Dreyfusa za­
bójcze. Natomiast przyjazne Dreyfusowi dzien­
niki twierdzą, że Mercier nietyle występował 
jako oskarżyciel Dreyfusa jak raczej obrońca 
własnej osoby. Konserwatywne i umiarkowane 
pisma zaznaczają, że przedsięwzięte przez rząd 
w sobotę zarządzenia spowodują tylko wzbu­
rzenie umysłów i z tego powodu oddziałają nie­
korzystnie na sprawę Dreyfusa. Radykalne dzien­
ni, pochwalając energję rządu, podnoszą potrze­
bę załatwienia się jak najrychlej z całą sprawą 
spisku.

Wiedeń 14 sierpnia. Wiener Allgem . M on- 
tag i/tg . ogłasza list, w którym jakiś przyjaciel 
pisma opowiada, iż w zeszłym roku rozmawiał 
w Wiedniu z pewnym Francuzem, który na po­
parcie twierdzenia o winie Dreyfusa opowiadał 
(podobnie jak jenerał Mercier), że w pokoju ce­
sarza Wilhelma widział egzemplarz gazety, z pod­
kreśloną wiadomością o aresztowaniu Dreyfusa.

Rennes 14 sierpnia. Zaraz na początku dzi­
siejszego posiedzenia, po wprowadzeniu Dreyfu­
sa do sali, prezydent oświadczył, że jeżeli się 
powtórzą demonstracje, jakiih w sobotę była 
widownią sala, szczególnie ławy dziennikarskie,

to on każe opróżnić salę i zasystuje dalsze spra­
wozdania z procesu w dziennikach.

Następnie drugi obrońca Dreyfusa, Damange 
zabrał glos i wspomniawszy o tylko co doko­
nanym zamachu na Laboriego, zaproponował 
zawieszenie posiedzenia dla dowiedzenia się 
o stanie jego zdrowia.

Prezydent Youaust wyraził ubolewanie z po­
wodu zamachu i zawiesił posiedzenie.

Podczas przerwy w sali przyszło pomiędzy 
zwolennikami a przeciwnikami Dreyfusa do tak 
gwałtownych zajść, że aż żandarmsrja musiała 
wkroczyć.

O godzinie pól do 8 podjęto posiedzenie 
na nowo i Damange oświadczył, że wprawdzie 
stan Laboriego nie jest bardzo groźny, jednak 
on nie może przybyć na posiedzenie. Kule 
ugrzęzły w ciele, ale lekarze spodziewają się, że 
powiedzie się im je wydobyć.

Dalsze zeznania Merciera.
Prezydent następnie przystąpił do dalszego 

ciągu rozprawy i rozpoczął ponowne przesłu­
chanie Merciera, podczas którego Gasimir-Perier 
zajął miejsce na ławie świadKów. Mercier sta­
rał się dziś udowodnić przedewszystkiem, że 
Esterhazy nie mógł być autorem bordereau. 
Z kolei odbyła się konfrontacja Merciera z Ga- 
simir-Perierem.

Rennee 14 sierpnia. W dalszym ciągu swych 
zeznań twierdzi Mercier, że nie jest pewny, czy 
dokumenty, wyliczone w boraereau, były rze­
czywiście wydane jakiemu obcemu mocarstwu, 
a dalej sądzi, iż Esterhazy kłamie, podając się 
za autora bordoreau. Być może, że za przyzna­
nie się to, zapłacono mu grube sumy.

Nastąpiła konfrontacja Merciera z Casimir- 
Perierem.

P e r i e r :  Utrzymuję, że jenerał Mercier, 
przedstawiając mi sprawę Dreyfusa, oświadczył, 
iż dokumenty wyliczone w bordereau nie mają 
wielkiego znaczenia i że po nieznacznych zmia­
nach, dokonanych przez ministerstwo, straciły 
wszelkie znaczenie.

M e r c i e r :  Sądzę, że p. Perier myli się, 
albo nie pamięta dobrze o czem mu wtenczas 
mówiłem. Nota o Madagaskarze, wymieniona 
w bordereau była bardzo ważaą.

P e r i e r :  Lebrun nigdy mi w żadnej for­
mie nie powiedział mu o przyznaniu się Drey­
fusa do winy.

M e r c i e r .  W ciągu swych zeznań zazna­
czyłem już, że p. Perier w owym czasie był w 
takiem usposobieniu, iż Lebkun nie chciał przed 
nim powtórzyć swego zeznania.

P e r i e r .  Okoliczności tu są zanadto tragi­
czne, abym zaostrzać chciał namiętności i dlate­
go obstaję przy swych zeznaniach.

Na pytanie obrońcy Demange’a odpowiada 
Perier, iż nie przypomina sobie dramatycznej 
sceny na radzie gabinetowej podczas zajść z 
Muensterem.

W idocznie tylko w pamięci Merciera przy­
brała ona tak wielkie rozmiary.

M e r c i e r .  Owszem, chwila była bardzo 
poważna, tak, że nawet dałem odpowiednie roz­
kazy szefowi sztabu jeneralnego jen. Boisdeff- 
re’owi.

A d  w. L l e m a n g e :  Boisdcffre’a nie było
wówczas w Paryżu.

M e r c i e r :  Był, bo tu nie chodzi jeszcze o 
dzień 6 stycznia.

P e r i e r :  Tak, chodzi tu o 6 stycznia, 
pamięć mnie nie zawodzi.

Demange zapytuje Merciera co się stało z 
objaśnieniami Paty du Clama, które on dał do 
bordereau,

Mercier odpowiada, iż w istocie objaśnienia 
takie istniały, kiedy zaś sprawa Dreyfusa była 
skończona, on akta te zniszczył.

Zeznanie jen. Bllotta.
Następny świadek jen. B i 1 o 11 zeznaje, że 

dopiero dnia 30 kwietnia 1896 dowiedział się 
szczegółów o sprawie Dreyfusa.

Przyszedł do niego wówczas senator Scheu- 
rer-Kastner i zapytał go, czy ma interweniować 
w sprawie Dreyfusa.

Świadek odpowiedział mu, że sprawy tej 
dobrze nie zna ale nie radził mu interweniować.

Rozprawa trwa dalej.

i jemu wspólnie z kilkoma żandarmami uaaio 
się zbiega pochwycić.

Paryż 14 sierpnia. Po zeznaniach Merciera 
Esterhazy oświadczył, iż spodziewał się, że Mer- 
cier użyje wszelkich środków do swojej obrony, 
jednak się zawiódł. Zresztą Esterhazy przy­
puszcza, że może istotnie Mercier nie wiedział, 
kto napisał bordereru

Rennes 14 sierpnia. PogłoBka o areszto­
waniu jenerała Merciera jest bezpodstawną. 
Dziś odbędzie się konfrontacja Gasimir-Periera 
z Mereierem z powodu której zapowiadają się 
liczne ciekawe zajścia. Z urządzono odpowiednie 
środki ostrożności.

Zamach aa Laboriego.
Rennes 14 sierpnia. Adwokat Libori, jeden 

z obrońców Dreyfusa został w drodze do R en­
nes na dzisiejszą rozprawę wystrzałem z rąk 
nieznanego sprawcy zranionym.

Rennea 14 sierpnia. Szczegóły zamachu na 
obrońcę Dreyfusa, Laboriego, są następujące. 
Labori rano, jak zwykle o godz. 6 1/* udawał 
się właśnie do sali miejscowego liceum na roz­
prawę, gdy nagle po drodze ujrzał jakieś okryte 
łachmanami indywiduum, które skierowało ku 
niemu lufę rewolweru. Indywidum to strzeliło 
dwa razy, raniąc obiema kulami Laboriego i na­
tychmiast umknęło. Labori zbroczony krwią 
upadł na ziemię; huk wystrzałów sprowadził 
natychmiast wielu ludzi; wybiegli na miejsce 
dziennikarze i adwokaci z Rennes. Podniesiono 
Laboriego. wsadzono do dorożki i zawieziono 
do pomieszkania znajomego jego lekarza dr. Re- 
clus. Labori jest ranny w plecy i w twarz. Kule 
ugrzęzły w ciele, dziurawiąc jego ubranie. Przy­
puszczają, że życiu Laboriego nie grozi niebez­
pieczeństwo. Sprawcy na razie nie wykryto.

Rennes 14 sierpnia. W chwili wykonania 
zamachu szedł Labori z Gastem i majorem  
Picquartem, którzy po dokonanym zamachu 
puścili się w pogoń za sprawcą. Krzyki ich, 
jakie wydawali biegnąc za złoczyńcą zwróciły 
uwagę kilku robotników, którzy również puścili 
się w pogoń. Jednemu z nich udało się już do- 
pędzić sprawcę zamachu, który jedaak w osta­
tniej chwili zwrócił się ku owemu robotnikowi, 
grożąc mu rewolwerem i wołając: „Ja zabiłem 
właśnie Dreyfusa*. Robotnik zląkł się i zaprze­
stał pogoni a złoczyńca tymczasem biegł dalej 
i wołał: „Rzucę się w wodę*. Dopiero w 
czystem polu zdołał go dopędzić major Picquart

Sensacyjna sprawa.
Wiedeń 14 sierpnia. Wielką sensację w y­

wołało tu aresztowanie starszego rewidenta ko­
lei państwowej, przydzielonego do ministerstwa 
kolejowego Augusta M o s e t i g a , oraz byłego 
oficera sztabu jeneralnego P r i b i t z e r a .

Policja poszukuje także pensjonowanego  
urzędnika kolii państwowych Stanisława Przy- 
borowskiego.

Pdejrzywają, że Mozetig i Pribitzer wy­
kradli za namową Przyborowskiego ważne 
akty z ministerstwa kolsjowego dla obcego m o­
carstwa.

Przyborowski miał w lutym wyjechać rze­
komo do Brukseli i odtąd wszelki ślad po nim  
zaginął i nie zgłaszał się pc odbiór swej pensji.

Wiedeń 14 sierpnia. Z prywatnego źródła 
dowiaduję się, że Mosetiga i Pribitzera areszto­
wano wskutek poszlak, iż za namową Przybo­
rowskiego wykradli z ministerstwa kolejowego  
plany transportu armji na wypadek wojny.

Mm m n  i tilironiczn
„ D r i n i i k a  P e U ld c y u " .

Sytuacja w  Austrjl.
Wiedeń 14 sierpnia. Do Fremdenblaitu  te­

legrafują z Berna, że wobec pogłosek, iż nie­
miecka opozycja postanowiła z pomocą ob­
strukcji przeszkodzić wyborowi członków dele­
gacji — przypominają berneńskie Lidove N ovini 
§. 10 ustawy o wyborze delegacji, w którym  
powiedziano, że wybory do delegacji mają być 
wprawdzie przedsiębrane co roku, że atołi w 
tym razie, gdyby to było niemcżliwem, wybrani 
poprzednio członkowie i ich zastępcy zatrzy­
mują swe mandaty. Gdyby przeto rada państwa 
nie mogła dokonać wyboru członków delegacji, 
rząd byłby uprawniony zwojać zeszłorocznych 
członków.

Brac 14 sierpnia. Konferencja krajowa 
stronnictwa socjalistycznego uchwaliła protest 
przeciwko paragrafowi czternastemu i podatko­
wi od cukru, i powzięła rezolucję, wzywającą 
posłów do bezwzględnej opozycji.

Berno 14 sierpnia. Uważają tu za rzecz 
postanowioną urządzenie politechniki czeskiej 
w Bernie.

Paryż 14 sierpnia. Major Marchand otrzy­
mał rozkaz wyjazdu do Toulonu, z powodu, że 
rząd obawia się chwilowo jego popularności 
w Paryżu.

Petersburg 14 sierpnia. Gar był już skłon­
nym do ustępstwa na rzecz Finlandji, minister 
Gorymykin przedstawił mu jedaak, że wobec 
wmięszania się zagranicy, ustępstwo byłoby upo­
korzeniem dla Rosji, wskutek tego więc system  
rusytikacyjny będzie nieubłaganie dalej prowa­
dzony.

Petersburg 14 sierpnia. Ze strony dobrze 
poinformowanej donoszą, że bawiący obecnie 
czasowo w Rzymie internuncjusz papieski na 
dworze hagskim, msgr. Tarnassi, zostanie 
wkrótce wysiany na zwyczajną misję do P e­
tersburga.

Ma on tam podjąć rokowania w sprawie 
ostatecznego uregulowania stanowiska kościoła 
katolickiego w Rosji, obok tego zaś otrzyma 
polecenie przygotowania gruntu pod układy, 
których celem ma być urządzenie stałej repre­
zentacji papieskiej w Petersburgu. Tę drugą 
jednak wiadomość należy przyjąć z tem wię­
kszą rezerwą, iż pogłoski o ustanowieniu przed­
stawiciela Ojca św. nad Newą pojawiają się 
od szeregu lat, a zawsze okazywały się bezza- 
sadnemi.

Petersburg 14 sierpnia. Rektorzy uniwer­
sytetów petersburskiego i kazańskiego zostali 
na własną prośbę uwolnieni z zajmowanych 
posad.

Sofja 14 sierpnia. Ze strony urzędowej 
zaprzeczają w formie jak najbardziej stanowczej 
obiegającym w dziennikach zagranicznych po­
głoskom o panującem w Buigarji wzburzeniu 
umysłów, oraz o ujawn'ającem się w kolach 
wojskowych niezadowoleniu powstałem rzekomo 
wskutek redukcji posad oficerskich, co jest 
następstwem znacznego zmniejszenia budżetu 
wojennego.

W ymownym dowodem bezpodstawności 
tego rodzaju pogłosek, jest wyjazd ks. Ferdy­
nanda za granicę.

Portorico 14 sierpnia. Podczas ostatniego 
orkanu straciło życie przeszło 2000 ludzi. 
Wielu, których oszczędził orkan, zmarło śm ier­
cią głodową.

Wisdeń 14 sierpnia. Cesarz zamianował majora 
Ottona Schmida z 24 putku piechoty barona Rein- 
l&odera, komendantem nowej Bzkoly kadeckiej we 
Lwowie.

Dalej zamianował cesarz pułkownika audytora, 
Albina Treuenwart Semana, dotychczasowego referen­
ta i dyrektora kancelarji przy wyższym sądzie woj­
skowym, szefem IV. oddziału w ministerstwie wojny.

ROZMAITOŚCI.
Badania Chm luźne. Jedno z pism popołudnio­

wych donosi: Badanie chemiczne treści żołądka śp. 
Zimy, dokonywane przez chemika p. Walerego Wło- 
dzimirskiego pod nadzorem fizyka powiatowego dra 
Obtułowicza, dało dotychczas wynik ujemny, io zna­
czy, próby na trucizny lutne (sinek potasu, karbol 
i t. d.) nie dały żadnych wyników, również i na 
alkaloidy roślinne (digitahna, curara, belladona) 
dały wyniki ujemne, to znaczy, że nie znaleziono 
żadnej trucizny tego rodzaju.

PozoBtaje jeszcze badanie na metale (arsen itp ) , 
które zdaje się, dziś ju tro  ukończone będzie.

N owy ukaz. Ogloazolo carski rozkaz o od­
bywaniu powinności wojskowej pizez wychow8óców 
wyższych zakładów naukowych, wydalonych z zakla 
dów tych za zbiorowe wywołanie zawirhrzeó. Prze­
pisy tymczasowe tego zarządzenia Bkladają się z dzie­
sięciu artykułów, z których pierwsze dwa mają Da 
stępujące brzmienie:

Art. 1. Wychowańcy wyższych zakładów nau­
kowych za zbiorowe wywołanie zawichrzeó w za­
kładach naukowych lub poza ich obrębem , za pod 
burzanie do zawichrzeó, za um ówione uporczywe 
uchylanie się od zajęć naukowych i za podburzanie 
do tego, podlegają wydaleniu z zakładów naukowych 
i zaliczeniu do wojska celem odbycia p owinności

wojskowej, choćby posiadali ulgę ze względu n 
stosunki rodzinne lub cenzus naukowy, albo nie do­
sięgli jeszcze wieku popisowego lub też wyciągnęli 
w losowaniu numer, uwalniający ich od służby 
wojskowej.

U w a g a  Zarządzenie to nie uwalnia sprawców 
czynów występnych, podlegających karze na zasadzie 
istniejących praw, od odpowiedzialności w  ustano­
wionym trybie.

2. Celem rozpoznania spraw o przeatępBtwach, 
wskazanych w poprzednim paragrafie, przy każdym 
wyższym zakładzie naukowym tworzy się osobną ra­
dę, złożoną z przewodniczącego i cuonków kole- 
gjum pedagogicznego, którem u, na mocy obowiązu 
jącej ustawy zakładu naukowego, przyznano władzę 
dyscyplinarną, oraz z przedstawicieli m iniiterjów 
wojny, spraw wewnętrznych i sprawiedliwości.

Sprawa samobójstwa Wincentego Witosla- 
wskiego łączy się podohno —  jak  donosi P rteg ląd  
— z nadużyciami, wykrytemi w ostatnich dniach w 
zarządzie wełdzirskiej fabrycznej kasy chorych, orar 
z  nadużyciami na sAodę galicyjskiego zakładu u d b z -  
pieczeó robotników od wypadków. Frzea kilku daia 
mi zjechał do Wetdzirza p. Stanisław Erlich, inspe­
ktor zakładu ubezpieczeń robotników od wypadków, 
dla zlustrowania ksiąg fabrycznych, odnoszących się 
do ubezpieczenia robotników. Lustracja odsłoniła 
nieporządki, a p. Ebrli h chcąc trafić do ich źró­
dła, zażądał ksiąg fabrycznej kasy chorych w W y­
godzie, która to kasa obejmuje także barazo licznych 
robotników wełdzirskich.

Rezultatem badań p. Ehrlicha jest podobno to, 
że na szkodę gslic. Zakładu ubezpieczeń robotników 
od wypadków brakuje 7 0 .000  zł., a na szkodę wy- 
godzkiej kasy chorych —  około 9 0 .0 0 0  zl. Trwały 
te nadużycia od lat dziewięciu. Starosta doliniański 
wezwał telegraficznie trzech urzędników rachunko­
wych Zakładu ubezpieczeń robotników od wypadków, 
aby przybyli do Wygody i przeprowadzili dokładną 
lustrację ksiąg tamtejszej kasy chorych.

Nowa defraudacja. Rzeźnik lwewBki i nan- 
dlarz nierogacizny Antoni Powroźnik umknął do 
Ameryki, sprzeniewierzywszy na szkodę innych rze- 
żników około 3 0 .0 0 0  zł., które pobrał od nich w 
przeciągu roku na zakupno wieprzów, a dostawy nie 
uskutecznił.

W Nowym Sąozir uwięziono Brueaera, syna
najznaczniejszego tutejszego ku p ci, podejrzanego o 
usiłewane zabójstwo matki.

a ■

P r z y j e c h a l i  d o  L w ó w * .
dnia 14 sierpnia 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja L. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia ; restauracja. Dyrektoi W. Dłu­
gosz z Borysławia. Q. Kaufmao z Sołotwiny. Z, Liewa- 
kowski z Sanoka, H. Bandera, A Baierlein z W iednia. 
J. Bohusiewicz z Suczawy. E. Langfelder z Hambnrga. 
Dr. J. Danielski z Rzeszowa. M. Gołek z W iednia. J. 
Kosko z Podola ros. S. Przybysławski z Doliny.

Nadesłane.
R ubryu. ta  ni* pochodzi od redakcji, która też nie bierz* 

aa siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Hotel francuski, plac Marjacki

Wystawa
aajnuiiejszej w Switcie nary n a r z e K o p

zw a n yc h :9

„ Ż y w e m i  l a l k a m i "
o ł ą c z n e j  w a d z e  I I  k l g r .

Miejsce siedzące 30, stające 10 et. Dzieci 
nitej lat 10 i wojskowi płacą 20 i 10 ct.

ŚMIGUSA
nr. 1 6  z dnia 1 5  sierpnia 
wyszedł już z druku i za­
wiera on mnóstwo okoli­
cznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje.
8 C  E g a e m p l n n  8 0  c t . " W

Prenum erata kwartalna we Lwowie 1 zł,, na prowincji 
zŁ 1.20 ct,

KRYNICA.
W willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parko zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m -  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania nrządzone z wszel­
kim komfortem i wygodami, n a  d n i e  t y g o d n i e  

l u b  s e z o n y  wedle umowy. Ceuy umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Maszynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Jako dobrą i pewną lokację
1 1 ?polecamy:

4°/0 listy hlpoteozne kerenewe 
4'/.°/, listy hlpeteozne 
5°/, listy hlpeteozne premlewane 
4*/„ listy Tew. kredyt, zleauklegs 
41/a7o Hsty Buka kralewege 
4°/a listy Banks krajewege 
5°/„ shllgaole ksanaaJae B uks krajewege
4°/„ tttyoAę krajewą
4% gal. shligaoje preplnaoyjne I wszelkie 

renty paóstwewe.
Nadto polecamy :

Akcje galio. Tnwarzystwa elektrycznego.
Papiery te sprzedaje I kapuje pe uajdckładnlejszym kurnie 

dziennym.

KANTOR WYMIANY
o. k. aprz. gallo. akoyjnege Buka nlpnteoznegn

„Flirt” „Kraj”
najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z  papieru Sassewskiego
wyrobu

S. W. Niemojowskiego
1 8 8  i —  v  w e  L w o w i e .

Wszędzie do nabycia.

S  J
y  v V  2

A
> i

w  zakładzie kąpielowym ul. Akademicka L 10.

otwarte codziennie od godziny 6
rano d j  9 wieczorem; w n h d zie lj  
i - i 1 *.s kład o l w a r t y  i ;■ i • 

do godziny 3  pepulu in-.u.

Łaźnia dla pań
każdego piątku od g. 2— 7 wieczorom.
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